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( J )  Społeczeństwo nasze ma w sobie dużo 
Właściwości snu, z którego nas budzi i przywra
ca nam świadomość jakaś wielka boleść lub cier
pienie, naga prawda, albo też wreszcie rozcza
rowanie i zawód. Wtedy zrywamy się, przecie
ramy oczy i usiłujemy zebrać całą przytomność 
Umysłu, wtedy spostrzegamy to, czego dotąd nie
Widzieliśmy.

Nie przesądzam, jeźli powiem, że tak się u 
Has dzieje obecnie. Przez półtora roku tj. od cza
su wydania rozporządzenia hr. Zedlitza, zezwa
lającego na prywatną naukę języka polskiego w 
lokalach szkolnych aż do tego czasu zajmowali
śmy stanowisko w y c z e k u j ą c e  i spodzie
waliśmy się jakiejśkolwiek ulgi, lepszych czasów, 
Wyczekując z niecierpliwością, czy w Berlinie nie 
powiedzą n a m : nauka języka polskiego jest na 
nowo planem szkolnym objęta.

W czasie tym brzmiało u nas hasło : n i e  
d r a ż n i j m y  rząd u ! Że przy takiem położeniu 
rzeczy na niejedno patrzyliśmy przez szpary z 
Uszczerbkiem dla naszej narodowości, łudzić się 
obiecankami i wierząc nieraz na ślepo w „nowy 
kurs", byle tylko nie drażnić, o tern wszy
scy wiemy i dziś przychodzimy do tego 
przekonania, że „nowy kurs“ oprócz obiecanek i 
pustych deklamacyj jednej namacalnej korzyści
nam nie dał.

Rok już cały dochodzi, jak przestaliśmy bić 
w traktaty wiedeńskie i zaczęliśmy na seryo 
praktykować nowożytną lojalność pruską, rok 
prawie cały dobiega od czasu, jak na wiecu to
ruńskim uzasadniliśmy potrzebę lojalności p ru 
skiej tak zewnętrznemi jak wewnętrznemi po
wodami jako polityczną podstawę naszej po
lityki.

Przez rok ten otrzymaliśmy arcybiskupa 
Polaka. Zaprzeczyć się nie da, że jest to nie
wątpliwym zyskiem dla naszej narodowości. Jak
kolwiek „zysk" ten nas cieszył i cieszy, to je
dnak ludność polska na nim poprzestawać i nim 
się tylko kontentować nie może w żaden sposób. 
Ludności polskiej chodzi w pierwszym rzędzie o 
n a u k ę  p o l s k ą ,  bo inaczej dzieci nasze 
staną się powoli moralnemi kalekami.

Przez rok ten ufano zanadto Berlinowi i 
liczono za wiele na wpływy arcybiskupa w Ber
linie. Dziś się jednak już pokazuje, że wpływy 
te nie są tak wielkie, jak to dotychczas są
dziliśmy.

Dowodem tego do pewnego stopnia jest 
zaprzeczenie berlińskiej Kreue Ztg. wiadomo
ściom, rozszerzanym przez szowinistów pruskich 
w Magd. Ztg. i innych dziennikach, które, jak 
już w poprzednim moim liście donosiłem, pisały, 
że arcybiskupa zawezwano do ministra oświece
nia, ażeby oświadczyć mu, iż Polacy nie mają 
się żadnych ustępstw więcej od rządu spodziewać.

K reue Ztg. zaprzecza tym wiadomościom 
w następujących słowach : „Przed kilku dniami 
donosiła monachijska Allg. Ztg. z Berlina, że 
arcybiskupa ks. Śtablewskiego powołano do mi
nistra oświecenia ad audiendum w rbum , aby mu 
nie pozostawić żadnych wątpliwości co do tego, 
że dalsze życzenia jązykowe Polaków nie będą 
zgoła uwzględnione. Oel tego dziwnego donie
sienia nader przejrzysty — a forma jego jeszcze 
dziwniejsza, miała razić jak najdotkliwiej. Dare
mne zaczepki bo Gała bistorya polega na wy
myśle. Arcybiskup odwiedził ministra Bossego, 
aby wyrazić mu życzenia, dotyczące p r z e b u 
d o w y  a r c y b i s k u p i e g o  p a ł a c u . "

Nie ulega żadnej wątpliwości, że szowini
ści pruscy ponieśli w kątegorycznem zaprzecze
niu K reue Ztg. straszną klęskę. Ale na tem, czy 
ponieśli klęskę, czy wyszli z tryumfem, tak bar
dzo nam zależrć nie może. Jes t  to dla nas spra
wą drugorzędną. Nam chodzić musi w pier
wszym rzędzie o to, ażeby rząd przywrócił do 
szkół naukę polską. Sądziliśmy też wszyscy tu
taj, że arcybiskup będąc w Berlinie u ministra, 
konferował z nim w tej tak bardzo ważnej i ży
wotnej sprawie dla ludności polskiej. Niestety i 
tą razą zawiedliśmy się i doznaliśmy znowu 
rozczarowania, bo sprawa przebudowy pałacu ar
cybiskupiego może być niemal całkiem obojętną 
dla ludności polskiej wobec uprawnionych żądań 
naszych i wobec krzywdy, jaka nam się dzieje

Go z tego dla społeczeństwa polskiego wy-1 
nika? Oto nie Oglądajmy się na Berlin, bo ten 
nam tylko da to, co będzie uważał za korzyść 
l i  t y l k o  w s w y m  w ł a s n y m  p r u s k i m  
i n t e r e s i e ,  nieliczmy na wpływy arcybiskupa 
w Berlinie, bo wpływów tych na korzyść ludno
ści polskiej w gruncie rzeczy nie ma wcale, nie 
zakładajmy rąk i nie czekajmy z „pobożną0 cier
pliwością na jakieś ustępstwa, których nigdy nie 
pozyskamy, jeżeli rząd pruski nie będzie w nich 
upatrywał wyłącznie własnych swych korzyści, 
ale p r a c u j m y ,  i to p r a c u j m y w y t r w a l e !  
To je s t  jedyna rzetelna drogą wyjścia dla sko
łatanego naszego społeczeństwa. Kto inaczej my
śli, ten dostanie się na zabagnienia i trzęsawice.

I  z zadowoleniem donieść wam muszę ra 
dosną tę nowinę, że szerokie koła społeczeństwa 
naszego podzielają moje zdanie, zaczynają na 
seryo myśleć o sprawie tej żywotnej i żywo i 
gorąco się nią zajmują. Jest to niewątpliwie po
cieszającym objawem i chodzi tylko o to, aże
byśmy zachowali przy tem wszystkiem przezor
ność, mądrość i rozwagę.

Rewizya szkół w Poznańskiem przez mini
stra oświaty i żadne z niej korzyści dla ludno
ści polskiej, artykuł Anzeigera  przeciw K atoli
kowi i wreszcie ostatnia wizyta arcybiskupa 
w Berlinie, po której tyle się spodziewano, zbu
dziły społeczeństwo nasze z uśpienia, które dziś 
porządnie i rzetelnie zaczyna myśleć nad tem, 
ażeby zabezpieczyć dzieci nasze przed germa- 
nizacyą.

I  na obczyźnie, jak w Berlinie i Dreźnie, 
krzątają się rodacy nasi, ażeby dzieci polskie 
się uczyły czytania i pisania polskiego. Nieda
wno temu odbył się w Dreźnie popis szkoły 
polskiej.

O pięknej i narodowej tej uroczystości roz
pisał się w ostatnim swym numerze bardzo sze
roko Orędownik, który o sprawie szkolnej jwogóle 
w ostatnim czasie napisał kilka zasadniczych, 
bardzo trafnych i cennych artykułów.

O uroczystości w Dreźnie pisze Orędownik 
pomiędzy innemi t a k : „Dnia 28. sierpnia odbyła 
się w Dreźnie bardzo rzewna uroczystość naro
dowa, bo popis szkoły polskiej, pierwszy od jej 
założenia, które miało miejsce 25. października 
1891 r.

Szkołą zajął s ;ę głównie prezes tamtejsze
go Towarzystwa przemysłowego p. Władysław 
Baczyński, a duszą szkoły był p. R'.ymkowski, 
członek Towarzystwa.

Jasna rzecz, że zakładanie szkółek takich 
na obczyźnie musi nietylko utrzymywać przy 
narodowości polskie pacholęta, ale także świecić 
daleko aż do kraju przykładem. Jeżeli na obczy
źnie przy tak marnych środkach rodacy nasi 
uczą dzieci czytać i pisać po polsku, o ile wię
cej powinniśmy o tem myśleć t u t a j  w d o mu .  
Cześć i uznanie za to rodakom w Dreźnie !

Szkoła drezdeńska uczy katechizmu, czyta
nia i pisania polskiego, jakoteż pieśni kościel
nych i narodowych. Lekcye dają się raz na ty
dzień i to w niedzielę.

P a m i ę t a j m y  t u w d o mu ,  żebyśmy się 
przez Drezno zakasować nie dali“ .

Z tajemnic społecznych.

II.
Klasa średnia —  w  domu.

Lwów d. 19. września.
Drugim wypadkiem znaczącym z ostatnich 

dni, który odsłonił wiele ujemnych stron na
szych stosunków społecznych , jest znany aż 
nadto szczegółowo ze sprawozdań dziennikar
skich proces dr. Medweya.

Co do tych sprawozdań wytłómaczyliśmy 
się już z nich — że mianowicie żadne pismo 
codzienne n a  w ł a s n ą  r ę k ę  nie mogło poda- 

' wać mniej obszernych sprawozdań z przebiegu 
tej rozprawy „senzacyjnej“ i w pełuem znaczeniu 
tego wyrazu, niż wszystkie inne to czyniły. 
Lecz z drugiej strony, niechaj to będzie na 
chlubę naszej publiczności powiedzianem, speku- 
lacya dziennikarska na brutalne rozmazywanie 
roztrząsanych w tym procesie skandalów, jakie
go dopuściło się jedno z pism początkujących

w celach reklamy dla siebie, nie udała się zu
pełnie.

Po znanym werdykcie ławy przysięgłych 
w tej sprawie, dały się słyszeć głosy, iż cała 
rozprawa wyglądała na interesujący romans, 
ubrany w formę przedstawienia scenicznego 
w sali sądowej. Jes t  to porównanie więcej ku
lejące niż jakiekolwiek inne. Gdy bowiem w ro
mansie mamy do czynienia li z wytworami fan- 
tazyi artystycznej, tu przesuwały się przez wi
downię żywe typy, roztrząsano z całą ścisłością, 
jakiej wymaga postępowanie dowodowe wobec 
sądu, wypadki rzeczywiste, wypowiadane przez 
przesłuchiwane przed trybunałem osoby zdania i 
uwagi mimowolnie naprowadzały do wniosków 
odnoszących się do całej warctwy społecznej, do 
której te osoby należą. Widziało się w nich nie 
indyw idua, ale typy, typy żyw e, nie wyma
rzone.

Dalecy jesteśmy od chętki ppwtarzania z o- 
kazyi tego procesu banalnych ubolewań na te
mat moralności Wspólną słabą stroną takich mo
rałów stanowiło bowiem zawsze to, iż są one mo
cno podejrzane o nieszczerość. Również nie ma
my zamiaru wywlekać na nowo przed publiczność 
osobistości i wypadków, które rozprawa sądowa 
dość już dobitnie naceeboweła. A już najmniej 
skłonni jesteśmy do generalizowania typów, któ
re w procesie dr. Medweya przed ławą przysię
głych przesunęły się.

Pragniemy tylko zwrócić uwagę myślącego 
ogółu na tę jedną okoliczność, że gdy wszystkie 
niemal osobistości, przesłuchiwane w tym proce
sie należały do jednej tylko warstwy społecznej, 
mianowicie do klasy inteligencyi, więc poglądy 
ich na roztrząsane przy rozprawie sądowej wy
padki życia z różnych punktów widzenia wypo
wiadane, dają wierny i dość przestronny obraz 
panujących w tej warstwie usposobień i poglą
dów. Spostrzeżenia zaś, jakie na tej podstawie 
wysnuć można, mają tem większą wartość, iż 
dotyczą one warstwy społecznej, która u nas 
— zwłaszcza we wschodniej części kraju, prze
wodnią odgrywają rolę w życiu obywatelskiem.

O t ó ż  n i e  w a h a m y  s i ę  w y p o w i e 
d z i e ć  z d a n i a ,  i ż  p r o c e s  dr .  M e d w e y a ,  
w e d ł u g  n a s z e g o  z d a n i a ,  w y k a z a ł  
w c a ł e j  p e ł n i  d o d a t n i e ,  z d r o w e  t e j  
k l a s y  l u d n o ś c i  u s p o s o b i e n i e .

P rzed ew szy stk iem  bow iem  w y p ad a  zw rócić 
n a  to  uw agę, iż każdy  ujem ny objaw  lub  p o s tę 
pek  b rzy d k i, o d s ło n ię ty  w ty m  p io cesie , m a c e 
chę  ta k  czegoś n iezw ykłego , tak  k o m p le tn ie  
w yjątkow ą nosi b arw ę, iż w ogólności po trzeb a  
je  b rać  ja k o  k o n t r a s t  pow szechn ie  pan u jący ch  
w te j w ars tw ie  s to s u rk ó  w 'i 'p o g lą l/ó w . I  tak  up . 
bezw yznan iow a czu ła się  tak  dalece o sa m o tn io n ą  
w o tacza jące j j ą  a tm osferze , że z ca łą  se rd eczn o 
śc ią  szu k a  ona w każdej w ażn iejszej chw ili ży 
cia in s ty n k to w o  pociechy i podpory  w re lig ii, 
chociaż an i w ychow anie  dom ow e n ie w szczep iło  
w n ią  tych  uczuć, a w rodzona żyw ość i lekkość 
u sp o so b ien ia , jak  n ie m n ie j także i o toczen ie , 
w k tó rem  ży ła , n ie  n ap ro w ad zały  je j do p o b o 
żn y ch  refleksy j.

Intryga subtelna, która bezpośrednio nie 
stanowiła i uie mogła stanowić przedmiotu roz
prawy sądowej, lecz co do której każdy czuł, iż 
ona właściwie stanowiła tło całej tragedyi do
mowej, roztrząsanej przed trybunałem, nie może 
być również rozciągniętą do znaczenia wypadku, 
charakteryzującego wyłącznie tę tylko klasę spo
łeczną, w łonie której rozgrywały się wypadki, 
objęte aktem oskarżenia. Taki zły duch, niosący 
rozstrój i nieszczęście w pożycie domowe w for
mie najsłodszych serdeczności, jest tak powsze
chnym, że byłoby dziwactwem, podobną postać 
uważać za typową własność jednej tylko war
stwy społecznej, albo chociażby nawet jednego 
narodu. Jest to typ ogólno ludzki, milion razy 
w piersiach ludowych wszystkich narodów i przez 
romansopisarzy obrabiany — tak pospolity, iż 
bez niego trudno nawet wyobrazić sobie drama
tycznego zawikłania w młodem małżeństwie, nie
tylko w tym lub owym zakątku Podola, ale gdzie- 
kolwiekbądź na świecie.

Wiele było mowy w toku rozprawy o poję
ciach honoru u mężczyzn. Naciągano ten delika
tny przedmiot trochę zanadto „po adwokacku" 
tędy i owędy... Lecz ostatecznie, gdy zesumuje 
się wszystkie mimowolnie rzucane w toku roz
prawy zdania o tym przedmiocie, przy których 
nieraz powoływano się wyraźnie na to, iż te lub

owe pojęcia o regułach załatwiania spraw hono
rowych stanowią ogólnie przyjęte, nie ulegające 
dyskusyi prawo, po odliczeniu nawet wszystkie
go, co na karb tych prawideł bezspornych na- 
grzeszono w praktycznem ich zastowywaniu, prze
cież okazuje się w gruncie rzeczy, iż rzetelne 
poczucie honoru stanowi u nas główny motyw 
w każdem działaniu, i że wyłamanie się z pod 
uczciwie przyjętych praw honoru męzkiego pro
wadzi do katastrofy. Są to rzeczy za subtelne, 
które nie dadzą się wcisuąć w surowe ramy ko
deksu karnego. I  temu pojęciu praw honoru wy
mowny dał też wyraz werdykt sędziów przysię
głych. Lecz każdy, kto w duszy nosi zdrowe po
jęcia czci męzkiej, zrozumiał właściwe znaczenie 
tego werdyktu, i należycie skwalifikował aktem 
oskarżenia objęte i nieobjęte osobistości i fakta.,

Lecz jedna tylko nasuwa się charaktery
styczna uwaga ogólna w tej sprawie mniej już 
pocieszająca. Mianowicie, iż proces ten odsłonił 
pewną czczość moralną, wkradającą się w sto
sunki domowe naszej inteligencyi: brak powa
żniejszego tła o b y w a t e l s k i e g o  w życiu 
powszedniem naszego obywatelstwa... Trudno 
wymagać, _ ażebyśmy ciągle żyli w ekstazie pa- 
tryotycznej. Byłoby to niczem innem, jak tylko 
chorobą. Ale i przeciwna ostateczność — wła
śnie dlatego, iż jest ostatecznością, nie jest obja
wem zdrowia duchowego. Zupełne zapomnienie 
o ideałach, bezwarunkowe oddanie się wraże
niom bieżącej chwili, samolubne zasklepianie się 
w subjektywnycb uczuciach i pragnieniach — 
jednem słowem c z c z o ś ć  i p ł y t k o ś ć  w p o 
ż y c i u  p o w s z e d n i e m  n a s z e j  i n t e l i 
g e n c y i  k l a s  ś r e d n i c h ,  s t a n o w i  o b j a w  
w p r o c e s i e  dr.  M e d w e y a  n a j b a r d z i e j  
u d e r z a j ą c y .

Objaw ten wart zaprawdę, ażeby nad jego 
powodami poważnie i wszechstronnie się zasta
nowić.

Resumś przedstawień polskich.
W iedeń, 17. września.

(Koresp. Oaz. Nar.)

Przedstawienie ostatnie najlepiej się udało; 
publiczność polska zamieszkała stale w Wiedniu, 
z uczuciem tęsknem bliskiego rozstania się, słu
chała artystów lwowskich i darzyła ich po każ
dym akcie i na otwartej scenie szczeremi i za- 
służonemi oklaskami. Dla tych słuchaczy, którzy 
przyszli cieszyć się słowem i pieśnią polską, 
wszystkie krytyczne finezje ustają. Owacye ich 
są hołdem, złożonym sztuce’ polskiej, bez wzglę
du na to, czy ma ona najlepszych, czy rzekomo 
tylko względnie dobrych przedstawicieli. Serde
czna wdzięczność, niekłamana i niezepsuta wi
tała i żegnała głośnemi okrzykami śpiewaków, 
śpiewaczki i p. Jareckiego. Kiedy kurtyna spa
dła po czwartym akcie, powstała taka burza 
oklasków, że pp. Myszuga i Jarecki i panie Pa- 
wlikówna i Szlezyngerówna sześć razy musieli 
wyjść na scenę.

Niech sobie mówią krytycy o niezdolności 
polskiej sztuki popisywania się przed stołeczną 
publicznością europejską, niech wyklinają opie
szałość komitetu polskiego ; wobec eutuzyastycz- 
nego protestu publiczności najzłośliwsze uwagi 
zamilknąć muszą. Dla narodów bez politycznego 
bytu sztuka inne ma znaczenie, jak dla społe
czeństw samoistnych i bogatych. Wszak nam 
nigdy nie brakło wielkich, pierwszorzędnych w 
Europie artystów; wysyłaliśmy ich nawet za 
morze. Londyn i Paryż, Wiedeń i New Jork, a 
nawet miasta główne Włoch, ojczyzny najwięk
szych wirtuozów, były świadkami polskich try
umfów.

Nie mogliśmy jednak na wystawie wystą
pić z całym zapasem sił narodowych w sztuce; 
mały tylko odłam ich prezentował się: jedynie 
opera lwowska. Gdyby Mierzwiński i Kochańska, 
bracia Reszke i Paderewski, gdyby członkowie 
opery warszawskiej mogli byli brać udział, by
libyśmy olśnili cudzoziemców! Ale czy podnio
słoby to wystąpienie sztukę polską w opinii Eu
ropy? A jeśliby nawet podniosło — na co zda
niem mojem potrzebaby nie kilku przedstawień, 
ale całego ich szeregu i nie w jednym Wiedniu, 
ale w całej Europie — czy ofiary finansowe ło
żone na podobne przedsięwzięcie odpowiadałyby 
rezultatom tego dorabiania się sławy zagrani

cznej? A nawet śmielej zapytam: Czy wolno 
nam tyle na „reprezentacją" za granicą wy
dawać ?

Zapewne wielcy artyści polscy zażywający 
sławy europejskiej byliby wymusili pełne uzna
nie wiedeńskich krytyków. Ale i tak dostało się 
ono lwowskiej operze. W ogóle przecież wiedeń
ska prasa wyrażała się o przedstawieniach z wiel- 
kiemi pochwałami. Kilku krytyków uczuło teraz 
w pierwszej chwili, że stoją wobec kompozytora 
i tłómaczeń jego takich, których tylko własne 
ich społeczeństwo w całej ich wadze i wartości 
pojąć może. Neue freie Presse podnosiła, że kom
pozytora, którego utwór dawano w Warszawie 
500 razy, nie można zwykłą mierzyć miarą. 
Deutsche Zeitung  i W iener Tagblatt wskazywa
ły na gorące uznanie polskiej publiczności w 
teatrze.

A na tem właśnie zawsze i wszędzie z&le- 
żyć nam powinno. Prawdziwa, głęboka miłość dla 
sztuki krajowej, niekłamany entuzjazm udzielać 
się muszą i cudzoziemcom. Wielkie dzieła sztuki 
zawsze wielkie były potężną podstawą wielkich 
mas ludowych, które je zrozumiały. Znajmy obce 
utwory, wsiąkajmy w dueha wielkie dzieła geniu
szów obcych, ale przerabiajmy i przetopmy je 
na czysty kruszec jedynie zrozumiały masom 
sztuki narodowej. Gdyby język polski był jak 
włoski łatwy do wyuczenia się i rozumienia, to 
teatr i opera polska mogłyby próbować o wy
walczenie sobie należnego im uznania. Dziś 
sztuka znaczenie może mieć tylko pod wpływem 
swoim i uznaniem w kraju.

A śród jak trudnych rozwija się ona sto
sunków ! Wiedeńska opera miewała w latach 
niektórych deficyty, których suma roczna star
czyłaby na utrzymanie lwowskiego i krakowskie
go teatru z ok ładem ! Artysta polski żyje w rze
czy samej dla sztuki — rzadko który wyrywa 
się z k ra ju ; jego widoki powodzenia materyalne- 
go z góry są ograniczone. Wie o tem każdy 
nieuprzedzony widz teatru. Tem więcej uznania 
zasługują siły lwowskiej opery. Utrzymywaliśmy 
się i utrzymujemy od wieku więcej mocą moral
ną niż materyalną. Grzeszy, kto z pobudek j a 
kichkolwiek mnoży dysonanse i oziębia ofiarność.

Wszystkie te uwagi nasunęły mi się po ze
tknięciu osobistem z kilku artystami lwowskimi 
i po wysłuchaniu całego rejestru skarg, które tu 
podnoszono przeciw komitetowi. Może być, że 
komitet polski wystawowy zgrzeszył w niejednem. 
Nasamprzód zgrznszył, że przyszedł na świat. 
Ale to jes t  grzech pierworodny. O tem się nie 
mówi. Potem zgrzeszył, że nie wystarał się o 
lepsze umieszczenie przedmiotów polskich w ro- 

I tundzie. Czytałem jednak w tutejszych pismach, 
że oglądano się na Rosyę, która nie życzyła so
bie wystąpienia świetnego sztuki polskiej i była
by cofnęła swój zbiór kostjumów teatralnych 
grup z masy papierowej i fotografii artystek, 
gdyby Polacy otrzymali byli wielką salę. Jes t  w 
tem coś prawdy, ale może lepiej byłoby się sta
ło, gdyby się komitet był rozwiązał, nabrawszy 
przekonania o tych agitacyach.

Może, a może i nie, bo polityka abstynen- 
cyi nietylko w parlamentach jes t  niebezpieczną! 
W międzynarodowych wystawach, na wyścigach 
sztuki i nauki taka metoda jes t  dobrowolnem 
przyznaniem śmierci!

A mimo wszystkich zarzutów wystawa pol
ska jest i świadczy o wielkiej tysiącletniej kul
turze, choć nie ma dekoracji i tego na efekt 
obliczonego przyboru, jak rosyjska. Cudzoziemiec 
przychodzi i czyta: Chopin, Mickiewicz, Słowa
cki, Modrzejewska, Paderewski, niejedno imię 
zna, niejedno przesylabizuje, a jeśli myślącym 
jest widzem, to go uderzyć muszą stare anty- 
fonary, kilkuwiekowe instrumenta. Dla nas za 
mało, dla obcych za skromnie! Ale nie zapomi
najmy, żeśmy społeczeństwem ubogiem i że nie 
wolno nam na efekta wydawać pieniędzy, choć
byśmy nawet mogli.

Od jednego przecież zarzutu nie mógłbym 
uwolnić komitetu. Przyrzekał on za wiele. Sły
szeliśmy od wielu tygodni, że Sembrich-Kochań- 
ska i Paderewski, że bracia Reszke i Mierzwiń
ski przyjadą do Wiednia. Przyjechał tylko 
Edward Reszke i w rzeczy samej śpiewał z o- 
gromnem powodzeniem. Pani Sembrich-Kochań- 
ska skryła się przed cholerą (sic!) w Alpach 
bawarskich i nie chciała się na podróż narazić, 
Padarewski wrócił z „połamanemi0 palcami 
z wycieczki za Ocean a Jan  Reszke zachorował.

K M K O S B K S .
P r z e z  'Z * . O .

(Ciąg dalszy).
Nie wszyscy jednakże dali się przygnieść, 

tą  niewesołą wieścią. Rozłączyć się z rozkoły
sanymi nadziejami, dla młodych — nie było ła 
two, choćby im przyszło zawód okupić ofiarami! 
Wierzyć nie chcieli — jak to zwykle bywa i 
pierwszym, który wystąpił z tą niewiarą był 
■Władysław P... młodzienieG z niepowściągliwym 
zapałem mówiąc:

^  —  To być nie m oże! — to są niegodziwe
wykręty komitetowców, którzy pod lękiem i 
przerażeniem z przeszłości — obawiają się n a 
rażać rządow i! Straszy ich broń a zapominają, 
że i na to jest rada, bo ją pozyskać można oso- 
bistemi środkami, to jest, każdy dla siebie. —
I  cóż wtenczas uczynią, jeżeli się i o broń po- 

. staramy? Formowania gwardyi nie mogą cofnąć, 
bo przecież co innym miastom jest dozwolone — 
dla Krakowa nie może być wzbronionem!

Wystąpienie Władysława wywołało oprzy
tomnienie i znowu głowy ponuro zwieszone, 
podnosić się zaczęły. — Podsunięta zła wola i 
tchórzliwośe komitetowi nie dała się jednakże 
usprawiedliwić. — To też w obronie prawdy wy
stępując delegowany a nawiązując dalszy tok 
sprawozdania do słów Władysława — rzekł:

— Nie może być ?.., mówisz — takie po
wątpiewanie wobec tego co się dzieje — j e s t !

nie na miejscu a podejrzywanie ludzi poważ
nych, a równie przejętych tym samym duchem 
co i my Jest więcej — niżby to powinien 
dozwolić prawdziwy zapaj [ — otóż otwarcie 
mówię, że wysłanej deputacyi obywatelskiej do 
gubernatora, odpowiedziano bez żadnej ogródki, 
że władze wojskowe a raczej generał Castiglio- 
ne zupełnie się n >e zgadza na uzbrojenie oby
wateli i o gwardyi słyszeć nie chce, dopokąd 
stan dzisiejszy niepewny, nie przybiorze cechy 
stałej. — Ztąd wynika, jeżeli nie w ogóle, to 
przynajmniej co do nas, że zostajemy pod ja- 
kiemś wyjątkowem prawem, które się nie da 
usunąć ani najlepszą cbęcią patryotycznego ko
mitetu, ani tem więcej, bezowocnym zapałem !

— Tak jest!  to nie u.ega najmniejszej
dwuznaczności.., — zawołał ktoś z pośrodka. —
2 e  tonie  wróży dobrych i pomyślnych zmian —
trudno się łudzić —  n a l e ż a ł o b y  więc i nam z 
całą ostrożnością w ramach możności zamknąć 
swą działalność, aby nie przyspieszać tego, co 
się przewiduje że dobrem nie będzie!

W gronie młodych ludzi nie brakowało 
rozsądnych zapatrywań; ciężkie czasy przebyte 
nauczyły wytrawności. — Nauczono się zapał 
powściągać w miarę potrzeb, to też nie zanikało 
jego zarzewie w niepotrzebnej walce, zużywając 
się daremnie, lecz rozdmuchiwało się tylko wten
czas w płomień, gdy trzeba było nieść ofiary i 
wystąpić z poświęceniem!

Ponieważ zbrojna gwardya na razie nie 
była dozwoloną — poddała się temu losowi mło
dzież z rezygnacyą ; — że jednakże nie zniknę
ła nadzieja, a w jakimś czasie mogą się zapory

usunąć i przyjdzie ostatecznie do skutku, aby 
więc czasu nie tracić, postanowiono przynajmniej 
odbywać ćwiczenia wojskowe, znajdując do tego 
celu dostateczną ilość instruktorów w powraca
jącej em:gracyi. Zamiast umundurowania woj
skowego przybrać się w sukmanki i krakuski a 
zamiast karabinów i lanc zakończonych grotami, 
użyć prostych kijów !

Gdy z takiemi trudnościami miały do wal
czenia w samym zawiązku kadry gwardyjskie — 
Kraków napełuiał się coraz więcej powracający
mi wychodźcami. Zamożniejsi pospieszali koleja
mi, mniej zamożni zbierali się w drużyny, które 
szumnie nazwano „kolumnami" i piechotą pu
szczali się przez Niemcy, dążąc jak wędrowne 
żórawie do gniazd ojczystych I Niejedna też ro
dzina odnajdywała w tułaczach dawno utraconych 
synów, lub swoich blizkieb, którzy wydarci im 
zostali krwawą dolą, będącą udziałem każdej pol
skiej strzechy! A kto ich nie miał, ten przynaj
mniej pragnął gościć u siebie tych, którzy byli 
żywym obrazem ośpiewanych bohaterów z pod 
Stoczka i Ostrołęki!

Władysław zapaleniec do szaleństwa, na 
którym każde wrażenie pozostawiało głęboko w 
sereu i umyśle wyryte piętno, czyniąc go zdol
nym z tem samem poświęceniem i odwagą pod- 
biedz z obnażoną piersią naprzeciw kartaczy, jak 
uścisnąć słup szubienicy lub zerw ać 'kw iat pa
proci, nad przepaściami kwitnący, by go wpleść 
w warkocze wymarzonej dziewicy — przyoblekł 
szatami ideału emigracyę i świętszej postaci dla 
niego odtąd nie było, nad każdego, który swemi 
stopami dotknął skwarnych ziem Egiptu lub zle

wał potem pracy i łzami tęsknoty, chłodne bru
ki Londynu i innych zakątów świata.

W maleńkim domku przy „górnych mły
nach", mieszkał Władysław z matką. Ojca już 
nie miał; stary czwartak nie po dzisiejszemu 
wychował starszego syna, gdyż ten porwany po
dobnym zapałam, przylgnął namiętnie do sprzy- 
siężeń Konarskiego i już miał dzielić losy Artura 
Zawiszy, Zaliwskiego, gdy nagle zniknął z wię
zień moskiewskich i... przepadł bez wieści! Oj
ciec musiał zastąpić syna i odcierpieć część te
go, co synowi z wyroków carskich w całości 
było przeznaczone. Znękany bólem po utracie 
syna i nie mogąc wytrzymać inkwizycyjnych 
środków dobieranych przez pułkownika żandar- 
meryi w Warszawie, Szwejkowskiego, zaniemógł 
ciężko w więzieniu i wkrótce śmierć przerwała 
dalsze pastwienie się wroga.

Matka Władysława nie mogła pozostać dłu
żej w zaborze rosyjskim a chcąc, jeżeli już nie 
siebie, to drugiego syna osłonić przed zemstą 
moskiewską, ze szczupłem mieniem przeniosła 
się do Krakowa, postanawiając resztę znęka
nego życia poświęcić wychowaniu swego je 
dynaka.

Jednego z tych dni powszechnego naów- 
czas zamętu, gdy jak zwykle młodzież popołu
dniu wracała z musztry na błoniach, u bramy 
uniwersyteckiej młodzi gwardziści zetknęli się 
z inną grupą kolegów, którzy zajmowali się roz
mieszczaniem emigracyi po domach prywatnych. 
Tego dnia miała przybyć do Krakowa z zagra
nicy czwarta ko lum na, licząca kilkudziesięciu 

; wychodźców, i do wieczora musiano przysposo

bić im dachy gościnne, pod któremi mogliby 
odpocząć, a właściwie znaleść może dłuższą go
ścinność pod niemi, niż tego odpoczynek po 
długiej podróży wymaga.

Oczywista rzecz, że Władysław pierwszy 
podał dom matki, jako dłuższy przytułek dla 
jednego z wychodźców; a w minut kilka blisko 
połowa spodziewanych gości została rozlokowana 
między samą młodzieżą. Kwatermistrze wywią
zali się znakomicie z poruczonego im zadania — 
dla reszty były już zapewnione domy — więc 
w oszczędzonym czasie jęto się do przygotowa
nia korowodu, czego Władysław był doradzcą i 
słowami i czynem.

Był już dość późny wieczór, a samotna 
matka nie mogła się syna doczekać. Wir kon
stytucyjny rabował poczciwej matce najdroższe 
chwile, do których liczyła właśnie owe, gdy 
Władysława miała koło siebie, a niestety 1 obe
cnie zdarzało się to bardzo rzadko! Nareszcie 
Władysław przyszedł dość późno, a gdy spo
strzegł matkę, wychodzącą naprzeciw niego, stał 
się tak pomięszanym, że "zmiana jego nie uszła 
uwagi matki, witającej go zapytaniem:

— Ozy ci co jest, mój Władziu ? Czyś nie 
6łaby zachowaj B o że ! takiś zmieniony, jakby ci 
istotnie coś do legało!

— Żgoła nic, droga matko 1 — a całując 
z przymileniem jej rękę, dodał nieśmiało — roz- 
gospodarowałem się sam bez mamy zezwolenia 
i dlatego jest mnie trochę nieprzyjemnie.

— Cóż to za rozgospodarowanie, które cię 
aż o takie zakłopotanie przyprawia ?

(O. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 22 Września 1892.

Dlaczego Mierzwiński nie przyjeehf:J", nie wiemy. 
Zdaje mi się, że trudności były finansowej na
tury. P. Edward Reszke podjął podróż z Paryża 
całkiem bezinteresownie. Z warszawskich akto
rów i śpiewaków nie mógł nikt przyjechać, nie 
chcąc narazić się rządowi. Została więc tylko 
scena lwowska.

A, ta mimo wszystkich stawianych jej tru
dności — mówmy, co chcemy — godnie przed
stawiła naszą sztukę przed obcymi i za to wszy
scy wdzięczność jej winni jesteśmy.

T r z e c i  z s j a s s d .

tajow icl k i p i  i przemysłowców.
Lwów d. 19. września.

W myśl uchwały II. zjazdu krajowych kup
ców i przemysłowców, który się odbył w Kra
kowie r. 1887 — lwowskie towarzystwo kupców 
i przemysłowców, ze względu na zbliżający się 
termin powszechnej wystawy krajowej, oraz ze 
względu na wiele różnych kwestyj w sprawie 
rozwoju krajowego handlu i przemysłu, obecnie 
rozstrzygnięcia potrzebujących, zwołało III. zjazd 
krajowych kupców i przemysłowców już na 18. 
19. i 20. bm.

Na zawezwanie towarzystwa, przeszło 100 
reprezentantów naszego handlu i przemysłu zgło
siło swe uczestnictwo. Jeżeli się przypomni, ze 
I. zjazd w r. 1885 liczył IGO uczestników, a II. 
zjazd w r. 1887 liczył 281 uczestników, ilość 
przybyłych na zjazd obecny wydać się może nie 
wielką. Ale nie należy zapominać, że w tego
rocznym zjeździe nie biorą udziału kupcy i prze
mysłowcy ani z Królestwa, ani z W. Księstwa 
Poznańskiego. Przybyć oni nie mogli z powodu 
tej strasznej zmory, która nad całą niemal Euro
pą zawisła, a która paraliżuje wszelkie czynności 
zbiorowe. Ta obawa rozszerzenia epidemii była 
przyczyną, że odwołano już tyle przeróżnych 
kongresów i zjazdów. Jeżeli więc w ogóle 111. 
zjazd kupców i przemysłowców przyszedł do 
skutku i to przy współudziale przeszło 100 osob, 
można w obecnych stosunkach wynik ten nazwać 
bardzo szczęśliwym. Podziękowanie zaś należy 
się lwowskiemu towarzystwu kupców i przemy
słowców, a głównie jego zapobiegliwemu i nie
strudzonemu w pracy prezesowi p. Ihnatowi- 
czowi.

Wczoraj po solennem nabożeństwie w ko
ściele archikatedralnym, zebrali się uczestnicy 
zjazdu o godz. 11. przedpołudniem w wielkiej 
sali ratuszowej na pierwsze posiedzenie.

Na wstępie przywitał zebranych prezydent 
miasta Mochnacki. Uważa on zjazd obecny 7.a 
dobrą przepowiednią dla projektowanej na r. 1894 
powszechnej wystawy krajowej, która ma wszyst
kich przekonać, że Polska żyje, kwitnie i pro
speruje. Ponieważ w programie zjazdu są prze- 
dewszystkiem obrady nad przyszłem urządze
niem tej wystawy, przeto nie wątpi, że przy 
pracy tylu mężów, wystawa wypaduie świetnie 
i stanie się naszą dumą. W imię więc tej wspól
nej pracy wita zebranych i życzy im, aby zjazd 
obecny wydał piękne owoce dla społeczeństwa 
naszego i dla chluby narodu polskiego.

Z kolei witał zebranych p. Ihnatcwicz, jako 
prezes lwowskiego towarzystwa kupców i prze
mysłowców, w imieniu tegoż towarzystwa. Uspra
wiedliwiwszy nieobecność rodaków z Królestwa 
i Poznańskiego, skreślił w kilku słowach cele 
obecuego zjazdu. Ma on obradować i wydać swe 
zdanie w 10 kwestyaeh pierwszorzędnej wagi. 
(Spis tych kwestyj podaliśmy już wczoraj). Za
nim jednak przyjdą one pod obrady ogólne, będą 
wpierw rozpatrywane w sekcyach przemysłowych 
i handlowych. We wtorek zaś przedłożone zo
staną posiedzeniu plenarnemu. W końcu odczy
tał jeszcze p. Ihnatowicz wiele listów gratula
cyjnych ze wszystkich dzielnie Polski,

Teraz przystąpiono do wyboru prezydyum. 
Przez aklamacyę wybrani zosta li: I, prezesem 
p. Bursa, aptekarz z Kossowa, II. prezesem 
p. Szmitt, księgarz ze Lwowa, wiceprezesami 
p. Biskupski z Kołomyi i p. Jabłoński z Droho
bycza.

P. Bursa, objąwszy przewodnictwo, podzię
kował zebranym za wybór i powołał na sekre
tarzy pp. Włodzimirskiego i Rosenbuscha.

Z porządku dziennego odczytano protokół 
z II. zjazdu i przyjęto do wiadomości regulamin 
posiedzeń zjazdu obecnego, poezem poseł p. S ta
nisław Szczepanowski wygłosił rzecz o reformie 
podatkowej w państwie austryackiem. W odczy
cie swoim, który trwał prawie dwie godziny, 
szanowny prelegent podnosił zalety nowych pro
jektów podatkowych.

W końcu odbyło się jeszcze zapisywanie 
uczestników zjazdu do sekcyj handlowej i prze
mysłowej i do komisyi podatkowej.

Po zamknięciu posiedzenia udali się zebrani 
gremialnie na zwidzanie wystawy przemysłu bu
dowlanego, dla której nie mieli dość słów po
chwały i podziwu. O godz. 5. po południu zaś 
zwidzali Wysoki Zamek i Kopiec Unii lubelskiej, 
oprowadzani przez p. Ihnatowicza, który z calem 
oddaniem się pełni rolę gospodarza. Wieczorem 
bardzo wielu z uczestników zjazdu widzieć mo
żna było w teatrze letnim.

z orężnych, lecz umysłowych i ekonomicznych, 
z pracy rąk i ducha sprawę zdać winniśmy sobie, 
co więcej Europie. A gdy już tak nam pisano, 
że jedynie my tu w Galicy! możem nieco swo
bodniej sztandar polski rozwijać, baczmy, by 
się za nas nie potrzebowali wstydzić bracia z za 
kordonu, a germanizowane Księstwo nabrało otu
chy, widząc pomyślny wynik prac stuletnich.

Nie wątpimy, że tylko tak szczytne myśli 
kierowały gronem ludzi, co myśl wystawy kra
jowej w r. 1894 podnieśli. Ale jeśli kraj ma 
w niej wziąć udział, niechże współdziała sercem 
i ręką. Zważmy, że tu cześć narodu w grze, 
ogół nasz zań odpowiada. To też precz z ambi
cjami jednostkowemi, które nieraz skaziły usiło
wania ogółu, „zespólmy myśli w jedno ognisko, 
w jedno ognisko duchy". Nie skąpmy grosza, 
ale własnego, nie żądajmy go li od władz kra
jowych, bo za naród niech naród stanie nie 
słowem tylko, ale i czynem. A gdy będziemy 
tak pojmować cel wystawy i nasze względem 
niej obowiązki, to nie będzie ona li naśladowni
ctwem manii wystawowej, ale obrachunkiem sił 
narodowych za wiek ubiegły, a co za tern idzie, 
krokiem naprzód, ku przyszłości, której odgadnąć 
nie możemy, lecz do której przygotować naród 
nasz winniśmy !

Na takiem stojąc stanowisku, podawać bę
dziemy stale wiadomości o postępie prac, odno
szących się do wystawy tej, suche wprawdzie, 
ale sądzimy, że czytelnicy nasi śledzić je będą 
pilniej, niż wszelkie inne sprawy, ze względu 
na tło, na którem rozwijać się wystawa będzie.

Wiadomo więc przedewszystkiem, że pierw
sze posiedzenie głównego komitetu wystawy od
będzie się d. 25. bm. Koinisya organizacyjna 
przygotowała już projekt regulaminu dla komi
tetu, w którym już i zarysy programu całej wy
stawy są podane.

Pożądanera jest bardzo, ażeby osoby, które 
nie dały dotychczas odpowiedzi na pismo pre
zesa, zapraszające ich w skład komitetu głó
wnego, uczyniły to jak najspieszniej, gdyż ułatwi 
to bliższą orgauizacyę komitetu, podział jego na 
sekcye, wybór komitetu wykonawczego itd. By
łoby również pożądanem, ażeby równocześnie 
z pierwszem posiedzeniem głównego komitetu 
uzupełnić wstępną subskrypcyę na fundusz za
kładowy i gwarancyjny wystawy, która dotych
czas już do 60.000 zł. sięga.

Wspomnieliśmy nieraz już o obowiązkach 
miasta wobec wystawy. Dziś możemy podnieść 
z uznaniem przygotowawcze prace z jego strony. 
Oto przed kilku dniami komisya, złożona z pre
zydenta, wiceprezydenta miasta, dyrektora bu
downictwa i kilku radnych zwidzała Park Ki
lińskiego celem oznaczenia miejsca, któreby pod 
wystawę mogło być użytem. Z góry już powie
dzieć należy, że mało które miasto może się 
poszczycić terenem tak na wystawę stćsowrym 
i wspaniałym, jak górne części Parku Kilińskie
go. Dostęp najmilszy dla pieszych, wśród bujnej 
zieleni, licznemi drogami w Parku, dojazd wy
godny t. z. „Corsem", bogata rzeźba terenu i 
prześliczna panorama miasta czynią górne pła
skowyże Parku jakby dla wystawy stworzonem. 
Jest zresztą gdzie się rozszerzyć. Wystawa przy
szła wymagać będzie około 25 morgów prze
strzeni i tę z łatwością da się tam wyszukać. 
Na przegląd bydła, próbne jazdy koni pod wierzch 
i zaprzęgowych, da się zresztą użyć sąsiedni tor 
wyścigowy. Przeprowadzenie tramwaju konnego 
lub prawdopodobnie elektrycznego wzdłuż go
ścińca stryjskiego, ułatwi koraunikacyę. Najwięk
szą trudność stanowić będzie zaopatrzenie placu 
wystawy w dostateczną ilość wody, lecz trudność 
ta na każdym punkcie we Lwowie, pozbawionym 
niestety większej rzeki, jest do przezwyciężenia. 
Woda zgromadzona raz w Parku, już to rurami 
z pobliskich strug i stawów, jużto uzyskana 
przez wywiercenie studni, stanie się dopiero 
trwałą i najważniejszą dla parku zdobyczą; spo
dziewać się więc należy, iż gmina nie będzie 
szczędziła starań i kosztów, aby w tej mierze 
przyjść wystawie z pomocą na najszersze roz
miary.

m iał rabin sadagórski zapłacić, przeczy prawdziwo
ści faktu.

T rybunał przeto przystępuje do odczytania ak 
tów, wyjaśniających sprawę przekupstw. W idać z 
nieb, że np. wymyślano protokoły z posiedzeń w 
sprawach awansów urzędniczych, które się nie odby
ły , a na których w łaśnie owi protegowani otrzymy
wali różne urzędy mimo braku kw alifikacji, a co 
więcej mimo kar więziennych, które na nich ciążyły.

W  sprawie wydzierżawienia pewnej kopalni n a 
fty przez Trzcfrnieckiego, Kobierskiego i kilku in
nych urzędników, oświadcza hofrat, że przypadkiem 
był obecny przy rozmowie o tej sprawie i przystąpił 
do spółki pewną sumą. Ale trybnnałowi nie o to 
chodzi, tylko o fakt bezpłatnego używania straży 
skarbowej do nadzorowania kopalni, który potwierdza 
świadek S tanisław  Czerny. Z odczytanych zeznań in
nych urzędników skarbowych pokazuje się, że trzeba 
się było dobrze opłacać, gdy się chciało w urzędzie 
skarbowym eo wskórać. N astępuje z kolei przesłu
chanie świadka F ranciszka Bastarza, wyższego nad
zorcy straży skarbowej na pensyi, które się kończy 
uwięzieniem jego. Albowiem podczas pierws .ego prze
słuchania złożył kłam liw e zeznanie, w śledztwie dy- 
scyplinarnem przyznał się, że Małkowskiemu dał 
200 złr., aby tenże uzyskał od hofrata pozwolenie o- 
żeuienia się dla Schindlera. D ziś zaś znów odmiennie 
świadczył mimo upomnień przewodniczącego.

D latego też przed przystąpieniem do przesłucha
nia następnego świadka, E rnesta  Ortweina, upomina 
go prokurator do mówienia prawdy, dodając: „ W ła 
śnie jednego św iadka uwięziono. Proszę pamiętać, że 
nie jesteśmy na Bukowinie11.

Mimo tych upomnień, zeznania tego świadka 
odstępują nieco od złożonych w śledztwie, choć obcią
żają winę hofrata, bo podają fakt aw ansu niejakiego 
Janzy  za 500 zł.

Oburzający fakt z własnego doświadczenia ze
znaje świadek Samuel Silberbusch, któremu zam knię
to magazyn zbożowy bez powodu, a gdy udał się 
w tej sprawie do Kobierskiego, bo hofrat go przyjąć 
nie chc ia ł, odrzekł tenże: „Jeśli pan dasz 1000
zł., to otrzymasz pozwolenie na rok jeden". Na to 
świadek w niósł rekurs do m inisterstwa finansów na 
ręce dyrekcyi tj. hofrata, a gdy do 5 miesięcy nie 
m iał odpowiedzi, wniósł w prost rekurs do m inisterstw a 
handlu i zakaz dyrekcyi bukowińskiej został zniesio
ny. Osk. K obierski twierdzi jednak, że powiedział do 
św iadka inaczej, niż on podaje, m ianowicie: „Nawet 
gdybyś mi pan dał 1000 zł., nic dla pana nie mogę 
zrobić".

Świadek K onstanty B iskupski podaje drobny 
szczegół sprzedaży 2 koni dla radcy za 170 zł. — 
warte były 500 zł., i żądanej odeń kwoty 1000 zł. 
za stopień inspektora podatkowego. Po odczytaniu a- 
któw, przedstaw iających sprawki Małkowskiego w jak 
najgorszem świetle i przesłuchaniu kilku jeszcze św iad
ków w tej sprawie odroczono rozprawę do godz. 9 
rano dnia następnego.

S p i w i e r a m  cłowe aa Basowiaia.

Dziś o godz. 9. przed południem rozpoczęto 
obrady w sekcyach:, na który to cel kasyno 
miejskie odstąpiło swoje sale, Sekcye zorganizo
wały się następująco: w sekcyi h a n d l o w e j  
przewodniczącym obrany został p. Albin Soleski 
ze Lwowa, a sekretarzem p. Franciszek Hała- 
dewicz z Brodów; w sekcyi zaś p r z e m y s ł o 
w e j  przewodniczącym p. Ferdynand Pietsch, 
a sekretarzem p. Stanisław Żelechowski. Pomie- 
nione sekcye rozdzieliły między siebie znane już 
10 kwestyj, wedle tego, czy należą one do dzie
dziny handlu czy też przemysłu.

Nadto obraduje komisya podatkowa, złożo- 
? a jZ 10 członków, której przewodniczy p. Bo- 
es aw Długoszowski, przy pomocy sekretarza p.

reformy p o f a S w e "  BrZ8ŻaU’ W Sprawie n ° Wej
w ^  W sekcyach jak w komisyi są
w pełnym toku, ai prowadzą się już od rana

czora. W P Bi0 tr* a<5 M ł  d0 wie'
Wyczerpujące sprawozdanie podamy dopiero 

po ich ukończeniu, by me rozrywać całości.

Powszechna wystawa kraj.
we Lwowie r. 1894 .

Rok 1894 — ta setna rocznica wiekopo
mnej chwili, w której naród nasz poczuł się 
sam ym  sobą i chwycił za oręż w obronie swego 
ja , nadaje się, jak żadna inna do obrachunku 
..iekow ej pracy i usiłowań narodowych. Nie

W iedeń d. 16. w rześn ia .

(Koresp. Gaz. Nar.)
Fiąty d zu ń  rozprawy.

W ygląd ław y oskarżonych zm ienił się dziś czę
ściowo. Zasiada na niej bowiem 9 oskarżonych: 
Trzcieniecki, zięć jego Małkowski, Csala, Banko, J a -  
nowicz, Kobierski, Spendling, A lbrecht i G-ruder. 
Rozprawa toczy się o przekupstwa w sprawach urzę
dowych.

R adca dworu Trzcieniecki, przesłuchiwany na 
samym początku, zaprzecza wszystkiemu, co mu pod 
tym względem zarzuca oskarżenie. Sprawę zaś z cu- 
dotwóreą-rabinem sadagórskim tak przedstawia „D łu 
go zastanowiano się, z jakiego tytułu możnaby go 
opodatkować. W reszcie wpadłem na myśl, że pośre
dniczy on często w sprawach spornych i m ałżeńskich; 
to też nałożyliśmy nań wyższy podatek za „pośredni
ctwo w interesach". Po pewnym czasie znalazłem się 
u prezydenta krajowego br. Pino, który w toku roz
mowy przeszedł do sprawy z rabinem i przedstaw iał 
mi z powodu prośby tegoż o zniżenie stopy podatko
w i  jego nieszczególne położenie majątkowe, gdyż wy
daje on wiele na cele dobroczynne i posyła do J e ro 
zolimy itd. Co mi jeszcze powiedział br. Pino, mógł
bym tylko przed trybunałem  w tajemnicy powtórzyć, 
kończy hofrat, ale trybunał, widocznie uie ciekaw tej 
tajemnicy, nie żąda jej udzielenia.

Po małej dywersyi między przewodniczącym a 
obroneą drem Mandlem o wezwanie na św iadka 
K leinberga, którego odnaleźć nie można, bo z łatwych 
do zrozumienia powodów nie wraca z Rum unii, do
kąd był wyjechał, przesłuchano osk. Małkowskiego. 
P rzyznaje się on do winy co do przyjęcia 200 zł. 
za przeniesienie jednego nrzędnika. N atom iast przeczy 
temu, jakoby za wstawiennictwo u hofrata m iał od 
brata B anka otrzym ać 600 zł.; jeśli się za nim w sta
w ił, to tylko z przyjaźni. Popadł on rzeczywiście 
w ostatnich latach w długi i dlatego pożyczył od 
Banczeskula 1 .000 zł.

Z rzekomo głuchego osk. Banka trudno było 
więcej wydobyć nad to, że nie czuje się winnym te
go, co mu oskarżenie zarzuca. Podobnie osk. Jano- 
wicz przeczy temu, jakoby 900 złr. przesłał Csali 
celem uzyskania stopnia respieyenta straży skarbowej. 
Pieniądze wspomniane otrzym ał od Rosignona, celem 
wręczenia ich Csali jako jego wierzytelności. N a to 
zauważa przewodniczący, że Rosiguon w śledztwie 
uznał twierdzenie to Janow icza za kłam liw e, dodając 
że żona oskarżonego prosiła go o fałszywe św iade
ctwo. Osk. Csala wtóruje Janowiczowi, K obierski zaś 
utrzymuje, iż od K retschnera żadnych pieniędzy n i
gdy nie brał. Osk. A lbrecht wypiera się stosunków 
z ofrMem za pośrednictwem K leinberga, równie jak 
powie zenia •. „Tą ręką dawałem hofratowi tysiące." 

ru er wreszcie oskarżony o przekupstwo Trzcienie- 
- t,llcS0 w sPr awie obniżenia kwoty podatkowej, jaką

Wiedeń d. 17. września 
Szósty dzień rozprawy.

Posiedzenie rozpoczęto przesłuchaniem wyższego 
nadzorcy straży skarbowej, Andrzeja Schindlera, 
który nie mogąc uzyskać wprost od radcy pozwole
nia na małżeństwo, dał 200 zł. Bastarzow i celem 
wręczenia tej kwoty M ałkowskiemu dla poparcia tej 
sprawy. Dodaó należy, że żonaty strażnik skarbowy 
pobiera o 33 ł /2 centa miesięcznie więcej. Ponieważ 
"Małkowski przeczy temu, ponownie przesłuchano 
św iadka Bąstorza,. Móry obstaje przy wczorajszem 
swem zeznaniu; dodając, ie 'o d  m arca 1891 z M ał
kowskim się nie Widział.'

Z kolei rozpatrywano sprawę aw ansu resp i
eyenta Banka. Trzcieniecki tw ierdzi, że gdy go na
gabywano, wstawiając się za Bankiem, oświadczył 
wyraźnie by mu raz na zawsze z tą sprawą dano 
pokój. Banko zapytany o istotny stan rzeczy — al
bowiem początkowo twierdził, że przekupił M ałkow
skiego kwotą 600 zł., następnie, że ją  tylko mu po
życzył, a wczoraj, że mu nic nie dał — podtrzymuje 
swe wczorajsze zeznanie.

W  sprawie awansu Janow icza niekorzystne dla 
oskarżonych zeznania sk ładają św iadkowie: W ilhelm 
Markwiczyński, P iotr F in inger i małżeństwo Mur- 
czyńscy, którzy podają, że awans ten w yw ołał m ię
dzy kolegami oburzenie i że dowiedzieli się od B a n 
czeskula, że Janow icz za swój awans zapłacił 900 
zł. Ponieważ zaś Janowicz utrzym ywał, że pieniądze 
te, na które recepisy pocztowe u niego znalezmno 
przesłać m iał osk. Csali jako dług dra Rossignona, 
rozpatrzono tę kwestyę z niekorzystnym znów dla 
oskarżonego wynikiem, choć tenże zeznania Rossig 
nona podaje w wątpliwość. Po przerwie gdy podjęto 
napowrót rozprawę, ciekawy zdarzył się wypadek. 
Oto przysięgły Ludw ik S tark  oświadczył w swojem 
i dwu innych przysięgłych imieniu, że znają firmę 
Rossignona od przeszło 10 la t i jego rodzinę, dlate
go też o prawdziwości zeznań jego nie wątpią P rze
wodniczący oświadczenia tego, jako przeciwnegu prze
pisom, do protokołu nie przyjął. Dalej zajmował się 
sąd spraw ą reaktywowania spensyonowanego już 
urzędnika straży skarbowej Adolfa K retscom era, do 
której przesłuchano interesowanego i kilku świadków, 
m iał on dać Kobierskiem u za to około 500 zł. Z a 
razem odczytano niekorzystną opinię radcy skarbowe
go Scbolza o Csali i Trzoieuieekim, poczem odroczo
no rozprawę do poniedziałku.

Podejrzane zasłabnięcia, często kończąci 
się wynikiem śmiertelnym, przytrafiały się w Pod
górzu już od 9. b. m. Badania jednak dejektów 
dawały zawsze rezultaty negatywne i dopiero 
po siedmiodniowych badaniach udało s ;ę dr. Kro- 
kiewiczowi, lekarzowi powiatowemu w lwowskiem 
namiestnictwie, odnaleźć w dęjektach Zadeńskiej 
zmarłej w Podgórzu dnia 9. b. m. bakcyle prze
cinkowe. Wobec tego wydało namiestnictwo su
rowe i energiczne zarządzenia. Dr. Krokiewicz i 
dr. Lachowicz zostali wysłani do Krakowa i przy
byli tam w sobotę i na ich polecenie na wstę
pie pomienione trzy wypadki cholery zostały 
podane do wiadomości publicznej, celem oswoje
nia się i przygotowania ludności.

Wczoraj przybył do Krakowa profesor dr. 
Weichselbaum z Wiednia, i on również stwier
dził obecność bakcylów przecinkowych.

Mieszkańcy Krakowa zachowują się zupeł
nie spokojnie, bo też i niebezpieczeństwo nie jest 
groźne. Szpital obserwacyjny i szpital cholery
czny zostały już otwarte i wszystkie możliwe za
rządzenia sanitarne wydane. Lekarze spodziewają 
się, że uda im się izolować cholerę w Podgórzu, 
które groziło stać się ogniskiem epidemii.

Prof. Weichselbaum skonstatował w ciągu 
wczorajszego przedpołudnia w pięciu wypadkach 
cholerę azjatycką.

Następnie otrzymaliśmy drugi telegram : Od 
wczoraj nie zgłosił się do szpitala św. Łazarza 
żaden chory na cholerę. Wskutek rozporządzenia 
komisyi sanitarnej otwarto szpital choleryczny u 
Braci Miłosierdzia na Kazimierzu na 100 łóżek. 
Dotychczas jednak nie ma tam ani jednego cho
rego.

W szpitalu cholerycznym na Podgórza zmar
ła wczoraj jedna osoba wśród symptomatów po
dejrzanych.

Policya zarządziła, aby wszystkie szynki, 
zwłaszcza w dzielnicach przez żydów zamieszka
łych, już o godz. 8 wieczorem były zamykane, 
w śródmieściu zaś o godz. 11 w nocy.

Wobec tych wszystkich zarządzeń i wobec 
słabych objawów epidemii, należy spodziewać 
się, że cholera zostanie tam izolowaną. Galicya 
od r. 1866 była oszczędzoną przez tę straszną 
epidemię. Grasowała ona u nas po raz ostatni 
w latach 1849 i 1856. W jesieni r. 1866, gdy 
cholera szalała w południowej Austryi i W ę
grzech, do nas nie doszła. Wówczas udało się 
władzom sanitarnym powstrzymać jej przybycie, 
a ufajmy, że i tym razem potrafią epidemię 
zizolować.

Z dalszych stron wiadomości o cholerze nie 
są wcale groźne. Z Hamburga telegrafują, że 
cholera znowu słabnie. Wczoraj było 190 wy
padków zasłabnięć, a 82 śmierci. W Berlinie 
były wprawdzie wczoraj 3 wypadki cholery, ale 
wszystkie u osób, które przybyły z Hamburga. W 
Paryżu było onegdaj znowu 50 wypadków za
słabnięcia, a 12 śmierci.

C l b - d e r a .

L w ów  d. 19. września. 
Musimy się już oswoić z tym przykrym 

faktem, że cholera weszła w granice Galicyi. 
Przeczyć temu niepodobna. A w każdym razie 
lepiej jest, że zaraz o pierwszem jej pojawieniu 
się ogół będzie zawiadomiony, gdyż skuteczniej 
przygotować się potrafi na obronę przed stra
sznym wrogiem. Na razie niebezpieczeństwa wiel
kiego n e ma jeszcze, a i to małe, jakie jest, 
osłabia jeszcze obecna chłodna i wilgotna aura. 
Na każdy jednak wypadek strzedz się należy : 
czystość i desinfekeya przedewszystkiem. W kraju 
całym i w mieście naszem zrobiono już wiele 
pod tym względem, ale nie należy ustawać w dal- 
szem gromadzeniu środków obrony.

Pierwszą miejscowością w Galicyi cholerą 
dotkniętą jes t  Podgórze pod Krakowem. Jeszcze 
w sobotę przyniosły nam telegramy wiadomość 
o jej pojawieniu się tamże. Dziś otrzymujemy 
następujący wyczerpujący telegram:

Urzędownie stwierdzoną została cholera 
azyayeka u robotn ka kolejowego Gibka z Oświę- 
cima, który był zatrudnionym przy deńufekcyo- 
nowaniu wagonów, dalej u praczki szpitalnej 
Gizy i u pewnej kobiety nazwiskiem Hettowej. 
"Wszystkie te osoby zostały odstawione do kra
kowskiego szpitala i pomieszczone w osobnym 
oddziale zostającym pod kierownictwem dr. Opa
lińskiego. Stan ich zdrowia, jak dotąd przynaj
mniej nie budzi żadnych obaw.

Badania bakteryolngiczne wydzielin tych 
chorych, dokonane wczorajszego wieczora, wyka
zały bezsprzecznie obecność p rze c in k o w y ch  bak
cy li.

K R O N I K A .
Lwów dnia 19. września 1892 r.

Zapiski osobiste. D yrektor państwowej szko
ły  przemysłowej w Czerniowcacli Józef Laizner, 
otrzymał krzyż orderu Franciszka Józefa.

D r. Ż e g o ta  M rów czyński powrócił dziś 
rano do Lwowa z K rynicy, Towarzyszył mu w dro
dze dr. S tanisław  D ekański, który bawiąc już tydzień 
we Lwowie, pojechał do K rynicy, aby czczonemu 
powszechnie lekarzowi i patryocie oddać tę przysługę. 
D ługi pobyt w prowadzonym wzorowo zakładzie by- 
dropatyeznym i pensyonacie dr. Ebersa, pomógł dr. 
Krawczyńskiem u o tyle, ile wobec stann słabości jego, 
przy najtroskliwszej opiece, spodziewać się było mo
żna. D j . Krówczyriski wyszedł swobodnie na schody 
swego mieszkania.

Dr. S ta n is ła w  Dekański, który sezon ką
pielowy spędził jako asystent w zakładzie hydropa- 
tycznym dr. E bersa w Krynicy i tam jako też po
wszechnie w K rynicy, zyskał wszelkie uznanie i naj
szczersze syinpatye, wrócił już na stałe do Lwowa i 
ordynuje w swojem dawnem mieszkaniu, przy ulicy 
Czarneckiego 1. 4, (gdzie redakeyaf Gazety N a r o 
dowej.

Zaręczyny. H r. Andrzej P la te r -Z y b e rk  zarę
czył się z ^księżną A uną Liechtenstein z do m u  h r a 
bianką Dcgeufeld-Sehoenburg, wdową P° księciu 
Edwardzie Liechtensteinie.

T o w a r z y s tw o  o sz c z ę rf110^®  ̂ kobiet we 
Lwowie uchwaliło rok bieżący, rok bolesnych naro
dowych rocznic, zazn aczy ć  szeregiem wykładów z 
dziejów polskich ostatniego stulecia, które podadzą 
słuchaczom s p o s o b n o ś ć  do poważnego rozmyślania 
nad tą najważniejszą dla nas, wymagającą zatem na
der rozpowszechnionego studyowania, epoką. Pojm u
jąc ważność i trudności takiego zadania, w ydział To
w arzystwa z całą skrzętnością s ta ra ł się o pozyska
nie najświetniejszych s ił prelegenckich i znalazł w 
nich prawdziwie obywatelską gotowość do urzeczywi
stnienia zamiarów Towarzystwa. Ich ofiarności i wie
dzy zawdzięczamy możność niniejszego oświadczenia, 
że odczyty z dziejów polskich ostatniego stulecia, 
urządzane staraniem  Tow. oszczędności kobiet, odbę
dą się tej jesieni w następującym mniej więcej po
rządku: „Pogląd ogólny na dzieje ostatniego stulecia*, 
„Konfederacya barska*, „Pow stanie K ościuszki", 
„Legiony polskie", „K sięstwo W arszaw skie", „W oj
na narodowa z roku 1830 i 1831“, „Prelekcye A da
ma Mickiewicza w Paryżu i ich wpływ na em igra- 
cyą", „Rok 1846 i 1 8 48", „Powstanie roku 1863", 
„Sztuka polska w ostatniem etnleciu", „L iteratu ra 
w tymże okresie", „Udział kobiet w pracach naro
dowych ostatniego w ieku". Całe stulecie w ten spo
sób zostało już prawie rozebrane przez uczonych mę
żów, których nazwiska są najlepszą rękojmią powa
żnego urzeczywistnienia zamiarów Towarzystwa. Do 
nich należą: pr. A inborski, dr. p-of. B ronisław  D ę
bicki, dr. Wojciech hr. Dzieduszycbi, dr. Józef J a 
nowski, dr. W ład. Ostrożyński, dr. Antoni Procha
ska, Tadensz Romanowicz, dr. Stella Sawicki, J an 
Styka. P aru  nazwisk dziś nam jeszcze na pewno 
wymienić nie wolno, niebawem jednak U/.upełn.my 
niemi ten świetny nauką, dostojny poświęceniem za. 
stęp, dający najchlubniejsze nadzieje wyczekiwanym 
pamiątkowym wykładom. Może z wy ładów tych zło
ży się nawet pam iątkowa księga, jako kwiat oży
wczej siły, zebrany na ruinach klęsk przebyłych, dla 
pokrzepienia w drodze ku lepszej przyszłości.

Z wystawy budowlanej. Zamknięcie w ysta
wy nastąpi s tanow czo  we wtorek dnia 20 b. m. Ze 
smutkiem donosimy o tern. Niegdyś ucieszyła nas 
bardzo s ło w n o ść  komitetu, gdy wyznaczony na o tw ar
cie wystawy dzień nie został odroczonym; dziś je
dnakże przeciwnie, ucieszyłoby nas bardzo, gdyby 
term in zamknięcia wystawy został odroczonym i to 
odroczonym jak najdalej. Ale niestety, mówią, że to 
niemożliwe. W  dniu zamknięcia wystawy odbędzie 
się zapowiedziana loterya fantowa. Między fantami, 
a jest ich niezliozenie wiele, znajdują się przeważnie 
przedmioty do użytku codziennego służącego, jako to 
biórko damskie wartości 100 zł., strzelba odtylcowa

wartości 120 zł„ lampa majolikowa wartość 
i t. d. Główną zaś wygraną stanowi piękny g 
mebli wartości przeszło 500 zł. Cena losu b 
cena zaś wstępu w tym dniu na wystawę nie bę 
wcale podwyższoną.

Pożar pod Lwowem. Wczoraj rano wybuchł 
groźny pożar we wsi Laszki, położonej na trakcie 
żółkiewskim. Do ognia w yruszył oddział straży o- 
gniowej miejskiej lwowskiej pod dowództwem ofieya- 
ła  p. Eliasiewicza, oprócz tego pospieszyła z pomo
cą straż pożarna dublańska, nadto przybył ze sikaw 
ką właściciel fabryki spirytusu, p. Leopold Baczew- 
ski. To też ratunek był bardzo energiczny i temu 
zawdzięczyć należy, iż pożar zdołano zlokalizować. 
Spaliło się 7 gospodarstw włościańskich, złożonych 
z 17 objektów. Gdyby nie pomoc wspomnianych s tra 
ży, niezawodnie cała wieś byłaby poszła z dymem.

Dla pogorzelców Kośclejowa. D nia 14 b. 
m. wybuchł pożar w gminie Kościejowie, powiatu 
lwowskiego, i obrócił w perzynę 120 budynków mie
szkalnych i gospodarczych wraz z całem mieniem i 
zwiezionym już zbożem tegorocznym. Ponieważ pożar 
wybuchł w południe, a mieszkańcy zajęci byli w po
la , rozszalały żywioł przy panującej posuBze pochło
nął wszystko — „wszystko" w obszernym słowa te
go znaczeniu, bo nawet nie uratowano najkonieczniej
szych sprzętów domowych. Szkoda wyrządzona po 
dokładnem obliczeniu wynosi 40 ,000  zł., z czego za
ledwie na 7 .000 zł. była ubezpieczoną, 34 rodzin 
jest bez dachu i chleba! D la  niesienia pomocy pogo
rzelcom zaw iązał się komitet, który uprasza litości
wych o przysyłanie chaóby najdrobniejszych datków 
na ręce przewodniczącego komitetu p. S tanisław a 
Korzeniowskiego dzierżawcy dóbr Zorudoe i Kościejów 
poczta Zaszków.

Z Horośnicy hasiatyńskiej otrzymujemy 
następujące pismo : „R ada gm inna w Horośnicy h u 
siatyńskiej poczuwa się do obowiązku złożenia pu
blicznego podziękowania p. Adolfowi Cieńskiemu za 
pomoc wyjednaną w krakowskiem towarzystwie ubez
pieczeń na zakupno sikawki i za spieszenie z ra tun
kiem w czasie ostatnich trzech pożarów w naszej 
wiosce".

W Strzeliskach nowych za staraniem n a 
czelnika gnrny  p. Maksyma Górniaka, ks, proboszcza 
Teofila Bilińskiego, kierownika szkoły p. F loryana 
Izdebskiego i kilku radnych gminnych, zorganizowano 
ochotniczą straż ogniową.

Z Zakopanego. Letni sezon klim atyczny zo
s ta ł zamknięty cyfrą 3 .100 gości. Równocześnie upły
nął m andat dotychczasowego wydziału gospodarczego 
stacyi klimatycznej, który ustępuje miejsca nowej 
„komisyi klim atycznej", rozpoczynającej tu swoją 
czynność w roku przyszłym pod przewodnictwem dele
gata nam iestnictwa. Lekarz stacyi klimatycznej 
ogłosi wkrótce urzędowe sprawozdanie lekarskie za 
nbiegły sezon letn i; stan zdrowotny był zupełnie za- 
dowalniający. Przeszło 200 osób pozostaje tu  na zimę 
w celach leczniczych. Wkrótce ma się odbyć narada 
celem zapewnienia zimowym gościom wygód i po
rządku. Obecnie bawi w Zakopanem jeszcze około 
600 gości, a pomiędzy nimi znakomity geolog dr. 
Uhlig, profesor uniw ersytetu w Pradze, który tu 
przybył w eelach naukowych i czyni wycieczki w 
Tatry. D r Ublig uzupełnia swe poprzednie badania 
w Tatrach i ogłosi niebawem gruntowną pracę „Ge- 
ologja T atr" , która w świecie naukowym budzi po
wszechne zainteresowanie. Dzieło ma wyjśó nakładem  
państwowego instytutu geologicznego w W iedniu.

Zabobon. J a k  donosi Gazeta Lubelska, ży
dzi lubelscy w celu zapobieżenia rozwojowi epidemii 
wyprawili dwa wesela na cmentarzu żydowskim. 
„Oblubieńców wybrano z najbiedniejszych warstw  
ludności, a jedną parę z jakichś głuchoniemych bie
daków. A  nie dosyć tego. Zaprzężono 4 dziewczyny 
żydowskie do p ługa i oborano granice miejskie od 
strony Biskupic. Lecz nie koniec na tern. Ciemne 
żydowstwo zrobiło jeszcze taką operacyą; W  sposób 
tajemniczy zdjęto łańcuchy z łazienek W endrowskie- 
go i staw idła z m łyna Krauzego. W szystko to ra 
zem, wedle form rytualnych pochowano na miejsco
wym cmentarzu żydowskim z tą w iarą, że jak  woda 
zejdzie, to uniesie z sobą epidemię.

W y p a d e k  cesarza W ilhelma. Podczas m a
n ew ró w  dywizyjnych pod Berlinem dnia 16. b. m. 
upad ł koń pod cesarzem W ilhelmem i zrzucił swego 
jeźdźca na ziemię. Cesarz nie odniósł jednak żadnego 
uszkodzenia.

Nowe kościoły polskie w Stanach Zjedno
czonych. W  ostatnich trzech miesiącach poświęcono I 
następujące kościoły polskie : w Bay City kościół św. 
S tanisław a, w P ittsburgu  kościół św. S tanisław a i 
dwa murowane kościoły w Buffalo N. J .  Dalej po
święcono kamienie węgielne pod dwa nowe kościoły 
w A lbion i Syrakuzie. Nadto wybudowano dwie szko
ły  polskie w Millwakue i poświęcono kamienie wę
gielne pod szkołę i plebanię polską w Chicago i pod 
szkołę w Mount Pleasent.

L oard.es. Doroczne pielgrzymki pobożnych do 
Lourdes we F raucyi zwićciły na siebie w r. b. uw a
gę większą, częścią z powodu większego napływu 
pielgrzymów, a w części, co nie ulega wątpliwości, dzięki 
wizycie Zoli, który, swoim zwyczajem, pragnąc prze- 
studyować rzecz, o której ma pisać, u źródła^ i tym 
razem celem zebrania m ateryału do nowej powieści, 
czas jakiś zabawił w Louders. J a k  wiadomo do miej
scowości tej, pobożni chorzy udają się dla uzyskania 
ulgi w cierpieniach po użyciu wody z cudownego 
źródła. W iara w lecznioze własności jej je s t tak roz
powszechnioną we F ra n e y i, i j  w zeszłym np. m ie
siącu przeszło 20 .000  osób szukało tam pomocy. 
Więcej niż połowa z tej liczby przybyła z północ
nych departamentów Franeyi. Miasto Lourdes, które 
w czasach starożytnych było wojenną stacyą rzymską, 
położone je s t w departamencie Wyższych Pirenejów 
w bardzo pięknej okolicy i stóp góry. W  miejscu tem, 
gdzie dziś znajduje się lecznicze źródło, w d. li ty m  
lutego r. 1858, uboga czternastoletnia dziewczyn*! 
Bernadetta Soubirous wraz z dwiema towarzyszkami 
zbierając chróst u stokn skały, m iała spostrzed* 
Matkę Boską, ubraną w bieli, promieniejącą pwiatłem 
stojącą wśród kwiatów w małej grocie pod skałą. 
W izya ta  nawiedziała Bernadettę siedmnaście raz j 
w przeciągu pół rokn. W jednej z nich dziewczyn* 
za natchnieniem otrzymanem z góry, m iała wskazać 
ukryte w skale, a nieznane nikomu dotąd źródło wo
dy. Obecnie, jak  rzekliśmy, posiada ono własności 
cudowne, W  r. 1876 na miejscu cudu wzniesionji ( 
został obszerny kościół, a w trzynaśoie la t później j 
gmach dla pielgrzymów. W oda, w której chorzy blo' 
rą kąpiel zmieniana jest dwa razy dziennie. GdJ 
chory wchodzi do wody, zebrani w około przyjaciel* 
i inne osoby wznoszą ręce do góry i modlą się o ule
czenie pacyenta. Tłum y ludu dzień cały otaozają cu 
downe miejsce, modląc się i śpiewając bezustannie. 
Ściany groty zawieszone są niezliczonemi wotami, 
jako dowodami ulgi w cierpieniach.

Dochody Zoli. W iększą częśó dzieł wydaj* . 
Zola najpierw w dziennikach. Dochód jego z tej stro
ny wynosi 300.000 fr. Z rozsprzedaży 1,338.000 to' I 
mów swych powieści nzyskał 800.000 fr. Za praw* 
przekładu otrzym ał 200.000 fr. Sum a 1,300.000 fr' 1 
za lat 20, powieści 9.

Mowa rękawiczek. Oto, co głoszą tajemnic* 
flirtu : Upnszczenie jednej rękawiczki znaczy; „T a k / 
Gniecenie obu rękawiczek w prawem ręku m ów i:
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»Nie“ . Zdjęcie rękawiczki do połowy z lewej ręki o- dziem y w ich  liczb ie śp . T a tark iew icza , L esz cz y ń - 
znacza obotętność. Miarowe uderzanie zdjętemi ręka- sk iego , p a n n ę  M arczello , p n ię  Z im a je r , M orozo- 
wiczkami po lewem ramieniu g ło s i : „Idź za mną,.* I w icza, M isiew icza, L ask o w sk ą , G erm an, R ieg e ra ,
Uderzanie rękawiczką o podbródek znaczy: „Nie ko- j S ob iesław a, śp . Z am oysk iego  i i. O n też  je s t  
cham cię już*. Przewrócenie rękawiczki na nice brzm i j ojcem  ro d z in y  a r ty s ty c z n e j, ja k  n iegdyś B e n d a  i 
złowrogo: „Nienawidzę c ię“. W łożenie rękawiczki na Ł ad n o w sk i; synow ie  M arceli i S ta n is ła w  
lewą rękę z ominięciem wielkiego palca ukrywa w 
sobie py tan ie : „Czy kochasz m n ie ? 11 Upuszczenie o- 
bu rękawiczek oznacza: „Kocham się .“ A vis  aux  
dames...

Z bruku. Do pomieszkania Ludw ika Proko
powicza przy ul. Torosiewicza 1. 14. w łam ali się u- 
biegłej nocy przez okno złodzieje : Józef W ier, To
masz Borusiewicz i Franciszek Mazurkiewicz. P o 
szkodowany spostrzegłszy uciekających złodziei, pu
ścił się za nimi w pogoń i dopadł ich na Pohulan
ce. Tutaj złodzieje rozpoczęli z nim bójkę, wśród 
której jeden z rzezimieszków pchnął Prokopowicza 
nożem w brzuch. Ciężko rannego odstawiono do szpi
ta la, a policya aresztowała już Józefa W iera i tegoż 
kochankę Teklę M agalas, która także b rała  udział w 
napadzie.

Zmarli, we L w ow ie: K ajetan W irski, oficyał 
pocztowy, la t 50. —  M ichał Seidmann, assesor gmin
ny, la t 66. —  Kazim iera Ziółkowska, dnia 14 b. 
m.’—  Teodozya z Zubrzyckich Teliszewska, żona po
sła  na Sejm i do rady państw a, zm arła d. 17 b. m.

W  Mołotowie koło Chodorowa zm arł ks. Teo
dor Stupnicki gr. k. proboszcz, przeżywszy la t 71.

W  Kołomyi zm arł dnia 17 b. m. Maryan K le- 
czyński przeżywszy lat 72.

S ta n  p o w ie t r a a .  W szoraj mieliśmy pogodę ; 
wieczorem niebo się zachmurzyło, a dziś rano podał 
deszcz chwilami.

Barom etr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza był dziś o 12 godzinie w południe 767 mm.
Prognoza na dobę dnia 20. września r. b. (od 

północy do północy). W ia tr będzie oo do kierunku 
północno-zachodni, co do siły słaby (2), średnia 
tem peratura doby obniży się do + 1 5 ° C .,  niebo bę
dzie przeważnie zachmurzone, a względna wilgotnośó 
powietrza około 80'7#. Opad deszcz chwilami.

Jutro, dnia 20. września : św. Eustachego.
—  św. Boeh. św. Kożd.
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Z T e a t r n .  Niepoprawni!... gdy operetkę mamy 
u siebie, gderamy, że nas psuje, demoralizuje etc., ale 
nieohno po dłuższej nieobecności wróci do nas —  
słomianych wdowców, witamy ją z zapałem, który 
zwolna stygnie, by przez lato znów wzmóc się w si
ły . W róciła nareszcie, a Lwów utęskniony zapełnił 
salę po brzegi, by się odświeżyć po nudach letniej 
w ilegiatury przy źródle humoru niewyczerpanem —  
„Biednym Jonatanie* . Państw o Skalscy, pani R a 
dwan i p. Myszkowski święcili tryumf, zwłaszcza 
obaj komicy nasi serdecznie byli w itani przez widzów, 
z którymi zupełnie się solidaryzujemy, w ołając: „W i
tajcie nam wy, co z sobą świeże przynosicie życie i 
znużonemu umysłowi dostarczacie ożywczej rosy hu 
m oru!*

  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze
le tn im : D ziś w poniedziałek „Żołnierz królowej Ma
dagaskaru*. komedya w 3 aktach S tanisław a D o
brzańskiego.

—  M i r a  H e l l e r  w W i e d n i u .  Dzienniki 
wiedeńskie, jak nam telegrafują, wydały nader ko
rzystny sąd o sobotniem występie panny Miry Helle- 
lównoj w operze wiedeńskiej. Podnoszą one piękny 
gios i znakomite warunki sceniczne naszej artystk i. 
N a przedstawieniu było bardzo wiele Polaków, za
mieszkałych w W iedniu.

—  Ś w i a t a  nr. 18 rozesłanym już został pre
numeratorom. Za największą zasługę poczytać m usi
my nowej redakcyi, że większą uwagę zwraca na 
chwilę bieżącą, na wypadki żywo nas zajmujące i że 
wrażeniam i, które one budzą i myślami, które one 
wywołują, dzieli się z swoimi czytelnikami. S tara 
się ona utrzym ać ich au courant życia bieżącego, 
a g łów nie życia naszego. To też w ostatnim nume
rze znajdujemy wyczerpujące artykuły z wystawy 
przemysłowej we Lwowie i z wystawy muzyczno - 
teatralnej w W iedniu, ilustrowane nadto pięknemi 
rysunkam i. Dalej zwrócić musimy uwagę na „Kwe- 
stye sporne* Bartoszewioza, jako na nowość, której 
życzymy, by szczerze zainteresowała szerszą publi
czność. K ronika i tym razem jest bardziej świeżą i 
ożywioną. D ział illustracyjny śm iało może konkuro
wać z najlepszemi wydawnictwam i zagranicznemu 
Nadzieje, któreśmy wyrazili przy wydaniu poprze
dniego numeru Świata  pod nową redakcyą, zaczyna
ją  z wolną urzeczywistniać.

N ow y reżyser lwowskiego dramatu.
A więc habemus papam... mamy reżysera 

dramatu nowego w osobie  ̂ p. Anastazego Trap- 
szy. Nie jeden z czytelników spyta zapew ne: co 
zacz ten człowiek ? Bo powszechnie zresztą przy
wykliśmy w przeszłości jednostki szukać rękojmi 
jej działalności przyszłej. Dlatego n ' e 0<1 r»eczy, 
s.jdzę, będzie przypomnieć starszemu pokoleniu 
Lwowian nie obcego im a r ty s tę , a młodszemu 
przedstawić go, jakim był, byśmy mogli osądzie 
wartość pozyskania dla naszej sceny siły tak 
dzielnej... ach, przepraszam za ten sąd z góry 
już wyrzeczony, ale cofać go nie m yślę ; a chyba 
nikt ńie nazwie go przesadnym, jeśli przyjrzy 
się szkicowi działalności p. Ąnasfazęgo jrapszy.

Pierwotnie był nasz reżyser nauczycielem 
matematyki, »ie wnet pprzueił ten zawód <Ra 
sceny, którą ukochał całą pełnią młodzieńczego 
serca, Po skończeniu więc szkoły dramatycznej 
W Warszawie pod kierunkiem Jasińskiego, przy
bywa młody adept sztuki dramatycznej do Lwo
wa i tu za dyrekcyi T. Chełcbowskiego debiutuje 
w r. 1856 w Hrabi na Wątorach, Maupratcie i 
„Prawie zasługi.* Ale już następnego roku we
zwany do Warszawy na miejsce zmarłego wła
śnie Józefa Komorowskiego, przebywa na scenie 
tamtejszej lat 9, grając przeważnie „kochanków 
seryo", obok czego próbował sił swych w odda
waniu „charakterów czarnych* np. Rembajły w 
„Liście żelaznym* Małeckiego.

Po zwinięciu sokoły dramatycznej warszaw
skiej w 1864 r. powziął myśl utworzenia teatru 
ludowego w Warszawie i nąwet otrzymał nań 
^oncesyą od Bady administracyjnej, której pre
zesem dTi wtedy osławiony Berg. Lecz nowoprjy? 
słany na dyrektora komisyi spraw wewnętrznych 
książę Czerkaski sparaliżował jego usiłowania. 
Chcąc nie chcąc musiał z towarzystwem, które 
do owego projektowanego teątru był już zaanga
żował, przerzucić się na prowincyę i odtąd rpz- 
czyna długą tułaczkę, będąc dla swych kolegów 
opiekunem "prawdziwym. On to zaprowadził stałą 
gażę _  nieznaną przedtem u aktorów prowin- 
cyonalnycb, on to zabezpieczył im byt, podnosząc 
w dwójnasób jej wysokość, on wreszcie zapoczą
tkował teatry letnie ogródkowe w Warszawie. 
Ale ponad tę materyalną stronę jego działalno
ści, ważniejsza jest jego praca nad wykształce
niem całego szeregu zdolnych artystów. Znaj-

cor-
ki Irena (w Warszawie; i Tekla (w Krakowie), 
są żywym dowodem dobroci jego szkoły. Jeśli 
dodamy, że długi czas prasa warszawska teatr 
Trapszy stawiała za wzór dla sceny grodu syre
niego, to chyba wolno nam dla naszej sceny ro
kować nadzieję przyszłości świetnej. „Komu wiele 
dano, od tego wiele się żąda".

A czegóż my żądamy? Oto przedewszyst- 
kiem repertoaru, ułożonego artystycznie i z my
ślą jakąś przewodnią, by się nie powtarzały ta 
kie wypadki, jak ubiegłego tygodnia, gdzie re- 
pertoar podał nam dwie sztuki niemieckie, dwie 
francuskie, jednę operetkę niemiecką, a ani je 
dnej sztuki polskiej! Nie można zaś tego tłó- 
maezyć występami pp. Żelazowskich, bo znamy 
i sztuki poiskie, dające im pole do popisu, np. 
„Rozbitki* lub „Wicek i Wacek* ; winę więc 
całą ponieść musi dotychczasowa reżyserya. Spo
dziewamy s ;ę też, że przyswoi reżyser nowy te
atrowi naszemu nowsze utwory autorów war
szawskich, m n ie j , a nieraz i nieznanych nam 
np. Lubowskiego, Wołowskiego i i.

Z odświeżeniem zaś repertoaru pragniemy 
go widzieć poważniejszym, bo choć nie gardzi
my farsami i utworami swawolnej muzy, które 
dla spalonych naszych podniebień aż nazbyt 
niestety pożądaną stanowią karm, chcielibyśmy 
widzieć je jednak tylko jako malum necessarium, 
a więc mniej forytowanemi. Naturalnie do po
ważnych sztuk trzeba też sił odpowiednich, a 
szczerb w szeregu ich nie oszczędzono sce
nie naszej w łatach ostatnich ; to też choć uzna
jemy usiłowania dyrekcyi w tym kierunku, są
dzimy jednak, że pójdzie w nim dalej, a szczę
śliwiej, korzystając z rad tak światłego re
żysera.

Ale to rzeczy zewnętrzne, do którychby 
można dodać i inne np. słuszne żądanie ukła
dania repertoaru na cały sezon z góry, coby 
nawet korzystniej wpłynęło na zainteresowanie 
się publiczności scen ą ; ważniejszą, sądzę, stroną 
reżyseryi to ta praca wewnętrzna, zakulisowa, 
to wyrabianie sił, przygotowanie i wystawienie 
sztuki. Braki pod tym względem często niemałe 
odstręczały widzów i usposabiały dla najlepszych 
chęci dyrekcyi nieraz źle, choć niesłusznie. 
Obyśmy mogli odtąd wyrazów uznania dy
rekcyi i reżyseryi nie skąpić, wyszłoby to na 
obopólną korzyść i publiczności, no i... dyrekcyi.

( W -

cya w duchu owej błędnej polityki, która mnie
ma, że tem sobie zjedna centralistów niemie
ckich, którzy są przeciwnikami Polaków, a cał
kiem zapomina, że są oni także wrogami Rusi
nów. Klęski starej partyi ruskiej przy wyborach 
są przecie jasnym dowodem, że lud ruski po
znał się na szkodliwości tego rodzaju sukce
sów." _____

Sejm styryjski został w sobotę odroczony.

Festi H irlap  otrzymał ż Rzymu wiadomość, 
że między Watykanem a rządem serbskim toczą 
się rokowania względem założenia biskupstwa 
katolickiego w Serbii. Biskup Strossmayer, do 
którego dyecezyi należą katolicy w Serbii, otrzy
mał wezwanie, aby skoro Serbia własnego bi
skupa katolickiego otrzyma, który swoich du
chownych za przyzwoleniem rządu serbskiego 
mianować będzie, postarał się o miejca dla swo
ich duchownych, którzy obecnie w Serbii urząd 
duszpasterski sprawują. Tak jak  obecnie rzeczy 
stoją, papież zamianuje biskupem serbskim je 
dnego z głównych misyonaryuszów Propagandy. 
W rokowaniach tych wspierają Serbię Rosya 
i Francya.

O ile to doniesienie jest prawdziwem, jaką 
zwłaszcza rolę gra w niem wiadoma nienawiść 
madiarska do biskupa Strossmayera, trudno na 
razie powiedzieć.

Według pism berlińskich, aresztowano w 
Berlinie temi dniami 20 Roeyan i Polaków, mia
nowicie Polaków jeno kilku, i ci należą do klu
bu socyalistów polskich. Powód aresztowania wia
domy tylko rządowi.

Z Pragi donoszą: Sąd karny wdrożył prze
ciw posłowi młodoczeskiemu, Podlipnemu docho
dzenie o zdradę stanu, popełnioną przez wygło
szenie sławnej mowy na uroczystości gimnasty
ków w Nancy.

Jenerał Czernowin mianowany komendan
tem twierdzy Kowna, a jenerał Bursy komendan
tem twierdzy Bobrujska.

W Getyndze zmarł sławny profesor prawa 
Ihering.

Ilsdal ekonomiczny.
— Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze.

Zwyczajne X V III. walne zgromadzenie delegatów 
związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
odbędzie się we Lwowie dnia 24. i 25. b. m. w 
wielkiej sali ratuszowej. Równocześnie dnia 24. bm. 
odbędzie się X . walne zgromadzenie funduszu zao
patrzenia funkeyonaryuszów stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych.

— Sprawa budowy galicyjskich kolei 
lokalnych. Z W iednia donoszą, że referaty wszyst
kich czterech sekcyj ankiety, zwołanej przez galicyj
ski W ydział krajowy, w sprawie budowy kolei lokal
nych w naszym kraju, przedłożone już zostały m i
nisterstw u handlu i studyowane są tam gruntownie. 
W  pierwszych dniach października zwołać ma m i
nisterstwo handlu specyalną ankietę do W iednia, ce 
lem ostatecznego załatw ienia tej sprawy. W  ankiecie 
tej zasiadać będą reprezentanci galicyjskiego W y
działu krajowego, jeneralnej dyrekcyi kolei państwo
wych, tudzież m inisterstwa handlu i skarbu.

— Losy ks. Palffy. Przy ciągnieniu odbytem 
15 bm. padła główna wygoana 40.000 zł. m. k. na 
numer 81831, 4000 zł. na nr. 5817, 2000 zł. na 
numer 89176, po 400 zł. na nr. 23233 i 63842, po 
200 zł. na nr. 3899, 5463, 41487, 41910 i 59746.

— W ęgierskie losy hipoteczne. P rzy cią
gnienia odbytem 15. b. m. padła główna wygrana 
50.000 zł. na s. 2770 nr. 79, 1500 zł. na s. 2108 
nr. 15, po 1000 zl. na s 637 nr. 51, s. 640 nr. 44  
i s. 2088 nr. 88.

— Serbskie losy tabacznc. Przy  ciągnieniu 
odbytem 13. b. m. w Belgradzie padła główna wy
grana 75.000 franków na s. 9734 nr. 19, 1000 
franków na s. 1391 nr. 1,3, 500 franków na s. 2222 
nr. 96, po 100 franków s. 2242 nr. 83. s. 2300 
nr. 86, s. 2745 nr. 3, s. 7152 nr. 2, s. 9131 nr. 
10. Po 50 franków wygrały : s. 782 n. 60, s. 1298 
r. 41, S. 1330 n. 73, s. 2827 n. 43, s. 2890 n. 71, 
s. 3277 n. 17, s. 3325 n. 30, s. 3357 n. 12, ser. 
3891 n. 96, s. 3999 n. 99, s. 4099 n. 45, s. 4537 
n. 82, s. 4686 n. 51, s. 7610 n. 12, s. 7682 u 46, 
b. 7693 n. l i ,  b. 8313 n. 92, s. 8675 n. 95, s. 
8820 n. 80, s. 9990 n. 26. W  ciągnieniu amortyza- 
cyjnem wylosowano se ry e : 17, 1006, 1225, 1864, 
2920, 4057, 4390, 6226, 7453, 8091, 8163 i 9018,. 
Na wszystkie num era zawarte w tych seryach przy
pada po 12 franków.

Ostatni* wiadomości.
P o se ł P o l a n o w s k i ,  jako  zas tęp ca  p rz e 

w odniczącego kom isyi g o sp o d a rs tw a  krajowego, 
ro zesła ł do członków  tej kom isyi zap roszen ie  na 
posiedzenie, k tó re  się odbędzie dziś w p o n ied z ia 
łek  o godz. 6- w ieczorem ,

Petersburskie Nowoje W remia  podaje ko- 
respondeneyę z Wiednia 13. b. mM która donosi: 
„Stronnictwo staroruskie uchwaliło, postawić 
w sejonie galicyjskim wniosek w z g l ę d y  podzia
łu Galicyi na dwa odrębne okręgi administra
cyjne. Jakkolwiek partya ta przekonaną jest, że 
Polacy i młodorusini wniosek ten odrzucą, po- 
atayyisni© onego uważa jednak za konieczne, na 
cjowód, że w ludzie ruskim nie zmniejszyła się 
dążność do uzyskąnia nieząwisl[osci politycznej, 
i oraz aby zaprotestować przeciw młodorusinom, 
którzy Świadomie czy nieświadomie popierają 
politykę, prowadzącą Jo spolonizowania Rusi
nów":

J e s t  to oczyw iście je d e n  z ty ch  bąków, ja -  
kiem i m oskalofile o d p łaca ją  się  kom itetom  rosy j
skim  za użyczane  „su b w en ey e" . D r. A ntoniew icz 
z w nioskiem  ta k im  n ie w y s tą p ił  n a  te raźn ie jsze j 
gpąyi sejm ow ej i n ię  w y stąp i, chociaż byłoby 
rzeczą  w ielce ciekaw ą, ja k b y  się wobec niego 
zachow ali narodow cy, czyli owi „m ło d o ru sin i1*. 
K taroczeska Folitik, której p rzec ie  w żaden  spo 
sób n iep o d o b n a  uw ażać za w ro g a  lu b  choćby 
ty lko zą D rzeciw niczkę R osyi, p o w iad a  na to  do-* 
n iesien ie  *

„Czy doniesienie owo jest prawdziwem, to 
wielka kwestya. Chcemy tylko zwrócić uwagę 
wnioskodawców, że byłaby to tylko demonstra-

W Poitiers, na powitalne przemówienie bur
mistrza odpowiedział prezydent Carnot, podno
sząc z naciskiem przywiązanie mieszkańców Poi
tiers do rzeczypospolitej. Kraj, za przykładem ar
mii, pragnie urzeczywistnienia moralnej jedności 
wszystkich obywateli, pragnie przedewszystkiem 
pokoju, celem przeprowadzenia reform wewnętrz
nych, które jest możliwe tylko w czasach poko
jowych. Rząd ma obowiązek otworzyć krajowi 
nową erę pokoju i porozumienia. Rzeczpospolita 
będzie też umiała zdobyć dla Franeyi poważanie 
całego świata.

Mowę tę prezydenta przyjmowano hucznemi 
oklaskami. Następnie biskup miejscowy przedsta
wiając Carnotowi duchowieństwo, oświadczył, iż 
kler cały jego dyeeezyi przyjął bez zastrzeżenia 
udzieloną mu w tak jasnych a stanowczych wy
razach naukę papieża, podziwiając jego wielką 
miłość dla nowoczesnego społeczeństwa i demo
kratycznych instytucyj.

W mowie swojej na następnym bankiecie 
w ratuszu, Carnot, posądzany przez radykałów, że 
w występach swoich publicznych pozuje na mo
narchę, zaprzeczył, jakoby dążył do ponownego 
wybrania na prezydenta.

Bunty straganiarek w Hiszpanii, o jakich 
przed trzema miesiącami donoszą, znowu się po
jawiają. Jak z Madrytu d. 11 bm. donoszą, w 
mieście Orense na wiadomość o podwyższeniu 
akcyzy miejskiej od warzyw itp., zbiegły się hur
mą straganiarki z dziećmi, i w towarzystwie nie 
wielu mężczyzn w okamgnieniu podpaliły wszyst
kie budki straży akcyzowej dokoła miasta, po- 
ezem wołając: „Precz z akcyzą!" przeciągały po 
mieście.

Wysłany przez gubernatora oddział żan- 
darmeryi (12 z oficerem), strzelił cztery razy, 
wprawdzie ponad głowy tłumu, ale poległ śmier
telnie raniony młody lekarz, który się z balkonu 
redakcyi Derecho przypatrywał.

Trupa porwały kobiety i obnosiły, żandar
mi znowu strzelili, ale kobiety były tak rozju
szone, że nie dbając na kule, uderzyły na żan
darmów, i chwytając za karabiny, strzelać im nie 
dozwoliły. Nareszcie szablami i pięściami odpar
to kobiety, których część jeszcze się z żandar
mami borykała, a przeważną część pobiegł
szy do środka miasta, główny urząd akcyzowy 
podpaliła. Dopiero ze zmrokiem nastał spokój!

I u
Kraków d. 19. września. Wczoraj 

wieczór po kilkogodzinnej chorobie podejrza
nej , zmarła na Podgórzu izraelitka Błitane- 
rowa. Dziś rano odbyła się w obecności dr. 
Weichselbauma z Wiednia sekeya zwłok, 
która stwierdziła cholerę azyatycką. Kra
kowscy chorzy wszyscy maja s^ e l©pi©j» 
W Krakowie też nie było żadnych nowych 
wypadków cholery.

W iedeń d. 19. września. Ponieważ we
dług dotychczasowych sprawozdań wystąpie
nie cholery w Podgórzu, jakkolwiek bynaj
mniej niezupełnie pewne, wydaje się przeciąż 
prawdopodobne, przeto zostali pp. namiestnik 
Galicyi i prezydent kraju ną Ssląskn telegra
ficznie wezwani przez miniiterstwo spraw we-’ 
wnętrznych do poczynienia odpowiednich za
rządzeń, jak gruntownej asaaacyi podejrzanej 
o gniazdo cholery grupy domów na Podgórzu, 
ewentualnie delożowania wszystkich lokato
rów owych domów, przy uajściślejszem zacho
waniu przepisów sanitarnych; dalej, wprowa
dź nia ścisłych rewizyj sanitarnych dla po
dróżujących koleją z Podgórza i Krakowa, 
ozy to w kierunku zachodnim, czy wschodnim; 
w końcu, ewentualnego urządzenia rewizyj 
sanitarnych w Dziedzicach, Bielsku, Żywcu i 
na jednej ze wschodnich, nadającej się do 
tego, stacyi kolei żelaznej.

Praga d. 19. września. Juto po posie
dzeniu sejmowem odbędzie się pierwsza kon- 
fereneya czterech klubów czeskich w sprawie 
adresu do korony. Klub młodoczeski posta
nowił w razie gdyby rokowania z resztą klu

bów czeskich nie doprowadziły do porozumie
nia, wnieść od siebie adres jeszcze w bieżą
cej sesyi sejmowej.

P etersb u rg  d. 19. wrztśnia. Dzien
niki podnosząc zasługi Wysznegradzkiego, 
gorąco witają nowego ministra skarbu, W it- 
tego. Now. Wremia spodziewa się, że Witte 
będzie się starał nadal utrzymać teraźniejszy 
system cłowy, tudzież że żydowizm rosyjski 
i zagraniczny nie zdoła wpływać na rosyj
skie sfery finansowe. Natomiast Nowosti (or
gan żydów- ci) spodziewają się, że W itte nowe 
obierze drogi i zbliży się do europejskiego 
świata finansowego, ku czemu poczęte z Niem
cami rokowania za punkt wyjścia do obszer
niejszych kompromisów posłużyć mogą, obe
cnie bowiem odosobnienie finansowe jest wiel- 
kiem złem dla Rosyi. Petersb. Wiedom. prze
strzegają, że nienależy nazbyt ufać samym 
tylko sztukom finansowym, lekceważąc nie
rozłączny związek finansów z ogólnem gospo
darstwem. W tym względzie nie zoryentował 
się Wysznegradzki z należytą przezornością.

P etersb u rg  d. 19. września. Nowoje 
Wremia oświadcza, że się obecny stan rzeczy 
w Europie i Azyi nie zmienił, więc się też 
polityka rosyjska nie zmieniła, tylko że do
tychczas skazana okolicznościami na bezczyn
ność, obecnie, gdy pękł urok trójprzymierza, 
który Rosyę był osidlał, Rosya wszem wo
bec odsłoni swoją przyłbicę. Z trwogą prze
widują wrogi Rosyi, że ona odtąd energi
czniej dbać będzie o swoje interesa na Wscho
dzie. Kto piastuje w Rosyi urząd ministra 
spraw zagranicznych, to rzecz obojętna, 
zwłaszcza co do kwestyi pokoju i wojny. Tę 
fatalną kwestyę rozstrzyga sam car, i na de 
cyzyę wpływa cała skomplikowana maszynę 
rya różnych instancyj rządowych, ale nigdy 
sam jeno minister spraw zagranicznych.

B erlin  dnia 19. września. Urzędo
wy Reichsanzeiger oświadcza, że cesarz w 
rozmowie ze sławnym nowojorskim fabrykan
tem fortepianów Steiuwayem (Niemcem) o- 
świadczył, iż przecie niepodobna, aby poje
chał do Chicago na wystawę.

Londyn d. 19. września. Standard do
nosi ze źródła, jak powiada wiargodnego wia
domość, że głównym celem ostatniej konfe- 
rencyi Giersa z francuskimi ministrami Ribo- 
tem i Freycinetem była rewizya umowy kron- 
sztadzkiej, ze względu na gabinet Gladstona. 
Nie poczyniono dodatków, ale zmieniono ustęp 
co do Egiptu, aby zadość uczynić wstrętowi 
Gladstona do wojny. Na co się też zawiado
miony poprzód Szyszkin (domniemany następ
ca Giersa) zgodził.

Zmarł tu po długich cierpieniach kar
dynał Howard (nr. w r. 1829, mianowany 
kardynałem w r. 1811.)

R zym  d. 19. września. Półurzędowo 
zaprzeczają, jakoby rząd włoski myślał o no
wej operacyi finansowej.

W Medyolanie zebrał się międzynaro
dowy kongres ala ochrony własności literackiej 
i artystycznej.

W Palermie panuje okropne wzburzenie. 
Burmistrza Cilenti znaleziono zamordowanego. 
Kto i z jakiego powodu go zamordował, nie
wiadomo.

N eapol d. 19. września. Pewien robo
tnik znalazł na tutejszym torze tramwajowym 
22 bomb dynamitowych wielkości jajka, które 
z sobą zabrał. Jedna pękła w jego domu i 
śmiertelnie skaleczyła jakiegoś mechanika.

B e lg r a d  d. 19. września. Do Kragu- 
jewacza przybył król Aleksander z rejentem 
Risticzem i ministrem Ribaraczem. Ludność 
z całej okolicy wyprawiła królowi huczne 
O.waoye. Jeszcze nigdzie nie przyjmowano go 
z takim zapałem, jak tam w sercu Serbii. 
Fanatyzm partyjny, jak widać, w niczem nie 
zmienił przywiązania do dynastyi. Liczny 

Indności demonstrował przeciw antidy- 
nastycznym dążeniom radykałów socyalisty- 
cznych w okręgu kragujewackim, król odje- 
dzie z Kragnjewaca dzisiaj.

Koła radykalne agitują za jak naj- 
szybszem rozpisaniem nowych wyborów do 
skupczyny, obawiając się, że w ich obozie 
nanowo wyouchną rosterki.

Dla ochrony mianowanych przez nowy 
gabinet urzędników, którym radykały grożą, 
wysłano na prowincyę drobne oddziały woj
ska i żandarmeryi.

Nowy Jork d. 19. września. W re
publice środkowo - amerykańskiej Oosta-Rica 
ogłosił się prezydent Rodriguez dyktatorem. 
Cała ludność chwyta za broń.

WifttoiRoiti
Lwów dnia 19. Września. (Z Izby handlowej). 

i. Akcie aa ntukę.
płacą łąda

Kolej pallo. Karola Ludw. 200 >ł. k. . 214.— 217 —
Kolej Lwów-C«era.-Ja*aka po 200 ał. w . 242 — 245 —
Banka hipoteoanego po 200 300 ai w. a. . 336 — 340.—
Banka kredyt, caao. gaL po ał. w. a. . . —•— 215.—

EL Lirtj aaitawne ze 100 *ł.
Banka hipoiecanego galio. 5% loi w 40 lat 100 85 101*55

.  5% wyl. 10% pr. 107 60 108*30
.  .  .  i l/,7o Iw w 50 lat 98*15 98.85

Buka krajowego 4% %i*» w 51 latach . . 98 50 9920
Towara. kred. gal. aiemak. 5% . . . .  . —* - — —

„ „ „ „ 4•/.......................... 96 30 97*—
„ 4% loi. w 41% 1. 9470 95*40

„ „ 4%% loo. w 52 L 99 50 100-20
„ 4*/, loo. w 56 lat 94*— 9470

Ul. List; dłużne na ICC nł.
Gal. Z akt kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 3*/0 —

.  .  „ .  (d. 5%) 2 >/,% . 52-50 55 50
Ogólnego rolnieao-kredytowege Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji •% wa. 
loo. w 15 lat . . .  * .............................50-— —•—

IY. ObUgi aa 100 al.
Indem cizaeyjne galic. /„ m. k..................... 104-50 105-20
Galie, funduszu prepinacyjnego 4% • • • 94.10 9480
Buków, funduoau propinacyjnoge 5% . . . 101*30 102.— 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I- em . . . 101-— 10170 

„ U. em- • • 101-— 101-70 
PsSyczka krajowa a roku 1878 6% w. s. . 103 50 —*—

„ a rola 188® 4%% . . . 97-60 98-30
.  *7.  91'30 9 2 .-

Y. Loty.
Leey mlaitt Krakowa . . . . . . . .  22-75 24-75
Looy miaita Stanioławowa................................. 29.50 32.50

YL Monety.
Dukat oeearłkl..................................................  5-65 5.75
Napeleender..................................................... 9*47 9 57
Półunpeijał rosyjski  9*60 —.—
Bubel rosyjski srebrny . . . . . . . .  1*20 1.30
Bubel rosyjski papierowy.............................. 1-19‘/4 1.21%
100 marek niemieckich.....................................  58.40 59-—

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 września.

Hotel Im perial. B. Lr. Lasocki z K rakow a. 
N. hr. Cetner z Mościsk. E . Mayer z Przem yśla. St. 
Rogalski ze Stebnik. W . Stojowski z Buczacza. A. 
W itosiński z Sanek. M. Sadowski, M. S tieglitz z 
W iednia. A . W alz z Brodów.

H A D E S Ł lA N E .
(Rubryka ia nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Wszystkim, którzy matce naszej ś. p. Pau
linie z Ortyóskich Derpowskiej w Trembowli 
14. b. m. zmarłej, ostatnią usługę oddać raczyli, 
w szczególności zamiejscowemu i miejscowemu 
Przewielebnemu Duchowieństwu obu obrządków, 
wojskowości, oraz wszystkim zamiejscowym i 
miejscowym z powodu okazanego nam w bolesnej 
tej stracie żywego współczucia, składamy niniej- 
szem szczere, serdeczne „Bóg zapłać*.

Adolfowie Fromińscy, 
Julianow ie Olpińscy,

716 Zygmuntowie Rutkowscy,
Antoniowie Filipowicee.

Trembowla, 17. września 1892.

S a n t a l  J l l l d y  przyczynia się nader do
zmniejszenia chorób tak zwanych sekretnych; 
wszystkie osoby dotknięte tą plagą zgodnie po
wiadają, że w 48 godzin leczenia, przy rozpoczę
ciu choroby wszystkie symptomata i przypadłości 
znikają. Napis Midy znajduje się na każdej kap
sułce. 605

Wystawa przem ysłu budowlanego na
, placu i w gmachu Szkoły politechnicznej otw arta jest 
i codziennie od 10 rano. W stęp 20 ct. —  katalog do 
' nabycia w kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert 

muzyki wojskowej —  oświetlenie elektryczne.

Władysław Wszelaczyński
artysta - muzyk

powróciwszy z feryj, udziela interesowanym bliż
szych informacyj od godz. 2. do 4. po południu, 
w własnem mieszkaniu przy ul. Akademickiej 18, 

w parterze.

Nowo otworzony zakład fotoiMw
642 artysty malarza

Ł .  H O E H Ł E R 1
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Oeas lwowski).

W iw ień  dnia 19, września godz. 1 mia. 40 
po południu. Akcje kredytowe 313*75. Akcje a l
pejskie Tow&rz. górniczego 67'10. Akcje wę
gierskie Banku kredy Łowogo 359*—. Akcje Banku 
ąnglo-iustrjaekiego 153*60. Akcje Unionbanku 
243-— . Akcje kolei Karola Ludwika 215 50. 
Akcje kolei Północnej 281’50. Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 98 35. Akcje kolei Al- 
fdldzkiej (losw tureckie) — . Akcje kolei P ań 
stwowej 296 75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 243*50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskio 
162-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
IBS*— . Galic. oblig. indemn. 104 75. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 227’— . Losy 
regulacji Cisy —•—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych! 224*10. Akcje Bankvereinn 115-50. 
Rosyjski rubel papierowy 120*— .

4*/io%  renta wspólna —*—. 5%  renta 
austr. papierowa — •—, 4°/0 renta austr. złota
—*—■. Renta 4%  węg. złota 112-70. 5%  renta 
węg. papierowa 10,0’50. Napoleandory — ’—. 
Marki n iea .  — •

0  d  c  1l o d i ą

Kuryer Osobowy Mię-
szany

Do Krakowa . . . 307 1 0 « 5-28 11-01 7-56 —
„ Powołocz.zPodz. 3-10 -- 10-0Z 10&2 — —

(z głównego dworca) 2-58 -- 9-41 10-55 — —
„ Czemiowiec . . 6-36 -- 9 56 3 22 105« —
„ Stryja . . . . — — 616 10-21 —
„ Bełżca . . . . — -- 9-51 — — —
„ Sokala . . . . — -- — — — 7-36
„ Zimnej Wody . — -- 4-36 -- — —

P r z y ci h  o  d  i %

Z Krakowa . . . . 601 2-50 901 0.82 —
„ PodwołoCZ. naPodz. — 2-45 9 1 7 0-5B — —

(na główny dworzec) — 2 57 9-40 7-21 —* —
„ Czerniowiee , . 10«» _ 7-56 1-42 7*06 —*
» S try ja ................ — — 1-iJ 916 2-36 —
„ Bełżca................ — _ 4-48 — — —
„ Sokala................ — — — -- — 8*32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średn 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europeji 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazi 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czai 
linijką, oznaczają porą noeną od godz. 6 wieczorem do go 
5 minut 59 rano.



4 GAZETA NARODOWA z W torku duia 20. W rześnia 1892. Nr. 226.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA !
po cencie od w yrazi

V [A U C Z Y C IE L K A  udzielająca przedmio- 
i i  tów szkolnych , francuskiego i muzyki, 
poszukuje posady. Z g łoszen ia : Szkoła m u 
zyczna pani M ichaliny Ostrowskiej, iły-'
nek 1. 20. 389 :

-

FR A N C U Z  z Paryża udziela lekcyj fran- 
euskiego i konwersaeyj, po bardzo um iar

kowanej cenie. Akademicka 24. 384

ŁA D N E  T R Z Y  P O K O J E , przedpokój, 
kuchnia. U lica Zyblikiew ieza 16. Stróż 

wskaże. 3 j6

lKJAWÓZ K O Y S K I w większej ilości do 
1 1  nabycia od 1. listopadach, r. Bliższa, 
wiadomość w D yrekcyi T ram w aju , u lica  
Józefa Bema 10. 385

0 0  B A T O R E G O , „M arya“ poleca praco-
“ O  wnię sukien damskich i szkolę kroju.

OSOBA biedna szuka znajomości z pa- 
tryotą słow iańskim , lub dla siebie um ie

szczenia W zględne ofe-ty uprasza pod a- 
dresem : Z. Lewicka, Zam artynów Nr. 229.
M arka 5 et. 388

"
1  O W E znakom ite śledzie pocztowe, sztuka 
1* 12 ot. poleca handel A lberta Szkowrona 
we Lwowie. 347

IN S E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w k raju  i za granicą przyjm uje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. soo

CE N T R A L N E  B IU R O  s p r a w u n k ó w  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243 j

FO T O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plae B enedyktynek 1. 2.

P ie rw s z e  p o ls k ie  p rz e d s ię b io r s tw o  w y s j łk o o e

w Wiedniu ' W s z y s t k o !  w Wiedniu
co kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w 
7zia ł przem ysłu i handlu  wchodzi, d o sta r

cza i wysyła za pobraniem  3s<jt

T I N  K R A J E W S K I
» d e ń , I . ,  G ise la s tra s s e  1. 

uformaeyj udziela. (Marka 5 ct.) 
Ceni. ->wany wysyła gratis i franco.!

cabryezne i hurtowne ]
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Pierwszy parowy

: amerykański m łyn  do kości ^
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w  Klimkówce pod Rymanowem
sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kościanej, za gotówkę 3 %  se o n to , n a  kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6 do 9 m iesięcy n a  8%  > a w razie keniecznej potrzeby i 12 miesięcy k re 
dytuje.

Doświadczenia z nawozami_  ̂sztueznem i robione na w łasnych polach na 
wielką skalę można oglądać w różnych porach roku — na donosząeyeh o przy
byciu konie będą oczekiwać na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozprzedaży, dla pp. naczelników gm in itp . wszyst
kich  zajm ujących się ajencyą tego^ towaru wśród w łościan, ofiaruje fabryka
&70 prowizyi. Za dobroć tow aru fabryka ręczy.

3788 Z a rzą d  dóbr K lim ków ka p . Rym? nów.
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FABRIU SZTDGZSTCH UTOZOI
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULJANA YVA AGA WE LWOWIE g
poleca do upraw y jesiennej od 1. sierpnia po zniżonych cenach

M ączkę i superfosfat z kości X
gw arantując nietylko podany procent, lecz także j a k o ś ć  tyeh

8  składników . 3790
Cenniki i  sposób użycia na żądanie bezpłatnie i  franco. ^

S i o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o s

I
Akademia dia handlu i przemysłu

w  G r a c u .
J e d n o r o c z n y  k n r s  k u p i e c k i

dla m aturzystów szkół śred n ich , pragnących poświęcić się zawodowi handlowe
mu, lub też mających zam iar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
pracować. — Szczegółowych objaśnień udziela 3756

Dyrekcya Akademii dla handlu i przem ysłu w Gracu:
D E ®  - w .  W e * ! * I  -

W sp ier a jm y  przem ysł krajow y.

Z pierwszej ręki.
o

o

dla robotników  
górskie 
leśne, grube 
dla leśników  
do polowania 
modne 
b. eleganckie

120 etm. szer. od złr. 1'50 do złr. 2 '50 za m etr 

130 do 136 „ * od „ 1'80 do n 2-50

130 do 136 
130 do 136 

130 do 136 
130 do 136 
130 do 136

od
od

od
od
od

2'60 do 

2-50 do 
3 — do 
2 - -  do 

4-50 do

3-60
3-50

4-50 
4-—

3371

09
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O
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K ASYistare i nowe sprzedaje j ^  
najtaniej »»

EMIL WEIN ER ^
Wien I., Salzthorgasse 4  £

l a  sezon letni!
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących 

środków desinfekcyjnych:
Kwas karbolowy, pro

szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„Antibacterion“, Kreso- 
llnę Brockmana, mydło 
kresolinowe, karbolowe, 

smołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

wyskok ze szpilek sosnowych i św ier
kowych we flaszkach i na w agę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp. środki

poleca 3752

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek 1. 38.
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Galicyjskiego akc. Towarzystwa handlowego

Centralny

BAZAR KRAJOWY
i nieustająca wystawa przemysłowa

w ©  L w o w i e
ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro

(dom  W go S tro in en g e ra )
jednoczy wszystkie

wyroby przemysłu krajowego
domowego, rękodzielniczego i fabrycznego

jako t o :

T K A C K IE
(płótna, stołowina, chodniki),

Sukienne (z K ęt i Sław uty),
koszykarskie i powroźnicze,

I s e i a m i c z n e  i  I s c r o n J s & r s I s I e
nadto £622 d

rzeźby, ornaty, krajowe srebro chińskie (plate
rowane), meble, kilimy, wszelką galanteryę 

i rzeczy zbytkowne.

W stęp do Bazaru I na W ystaw ę wolny.
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Latiery na kapelusze
czarny , n ie b ie s k i,  bronzow y, żó łty , 
zielony , bezbarw ny  i bo rdeaux  na 

w age i we flaszeczkacb .

FARBY
do farbow ania m a te ry j, do fa rb o w a
n ia p iór kapeluszow ych  , krem ow e 
do fa rb o w an ia  f ira n e k , ko ronek  itp .

poleca 3638

ALOJZY HClBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

£> o  k > t»  Cs O  *■'

j p ®

ts»s

b l a w c a ^
»  NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

UlW YO E Aprobowane przez A kadem ię, m edyczną w Paryżu, 
adoptow ane przez F o rm u larz  oficialny francuzkt, sank 

cjonowane przez radę  M edyczną w P ete rsbu rgu .
Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza, 

pigułki te  skutkuję, w yłącznie w e w szystkich rodzajach  * 
ch o ró b , k tó re  wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  k a n a łó w , hum ory> 
etc.,)  słabości, przeciw k tó rym  zwykł© żelazo je s t zupełnie bezsku tecznem ; w C h lo -  
b o z ie  (bladaczce), w L e u c o r rh e *  (b ia łych  upław ach ), w  A m enobhhżb (z a t r z y - 

9  m anie zupełne lub częściowe regularności), w S u c h o ta c h , w S y f i l i s  o rg a n ic z n e j ,

•  e tc . O statecznie podają one lekarzom  środek te rapeu tyczny , nadzwyczaj s ilny , do 
podżyw iania organizm u i do w zm acniania konsty tncy i lim fatycznych, słabych lub  

9  osłabionych.
A  N .-B. — Jod nieczystego lub  zepsutego żelaza, je s t  lekar- /

stw em  niepew nem , rozdrza in ia iącem . Jako dow ód czystości i y f  
autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA., żądaćv  

^  należy, naszą pieczęć na srebrzo  i podpis nasz ninioiejszy położony

•  u spodu zielonej etyk ie ty .
Aptekarz w Paryżu. RUE BONAPARTE, 40.

0 )  WY«TRZLGAĆ Hię FAŁSZERSTW.

© ® ® ® J ® ® ® ® ® ® £ 0 © « « ® ® ® © ® ® ® ® ® ® ® ® ®

3787

p o l e c a

J n l iu s  Sfciasiay, H u m p o le tz , Czechy.
Towary w wszelkich kolorach, jako to : popielate koloru zajęczego, zielone itp . 

P rzy  zamówieniu wystarczy podać gatunek, kolor i cenę. W zory na żądanie franco. 
Z a ła tw ie n i solidne. Rozsyłka za zaliczką. N ieprzypadające do gustu  chętnie m ienia- 
my. Dla stowarzyszeń ulgi. Poszukujem y a g e n tó w  do rozprzedaży na" p ro w in cji.

10 medali zasługi 12 dyplomów uzuania 
za niezrównane wyroby

KOSM ETYCZNE i TOALETOW E.

M J t§ T O f® 3 fJ t
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem  M AGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuw a ezerwonośe nosa, policzków i rąk. Cena "tego 

znakomitego środka 1 z łr. 50 et.

O l a i a l r  f o n i - n n T O T T r r  oezyszeza skórę, wzmacnia i pobudza włosyuiejeK lanmowy, d0 porostu. Flakonik 50 et.
P n m f l J a  A ł l i i r s A W O  wzm acnia eebulki włosowe i zapobiega wy- 
A U A L L a U a  L U l i l t l P  Vv C l, padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu , ożywia, u trw ala  barwę 
i połysk. —  Flakon 80 et.

BRILANTINA,
nadaje brodzie miękkość i na tu ra ln y  połysk. — Cena 50 eentów.

Olejek chino - tanino wy, 31

działa znakomicie na  eebulki włosowe i na  porost włosów. Już  po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerw atyw a przeciw w ypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena i  z łr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapaehu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i  zęby. — Flakon 50 et.

PROSZEK ROSLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kam ień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchniecie zębów. 
Pudełko 30 i 60 eentów.

UH isH&fomcz
we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 % w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu żadnemu z nieh nie udało się usunąć starego, bo od 30 la t istniejącego środka, którym  jest

D r. F ry d . L en g ieT a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to wiec prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez na tu rę  samą 
nam  danego, fialsam  brzozowy dr. F ryd . Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
m inisterjum , a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniw ersytetu w W iedniu, i profesor Pyeflueh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten  uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie, nadaje mu własność usuwania sta 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, piamy, piegi i za
czerwienienia , wygładza zmarszczki i dzioby po osp ie, nadając skórze niezrównaną gład
kość, św ieży i ożywiony koloryt. — Cena Balsam u brzozowego s ir . T 5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser-¥%  ' u b j  i/ iu  a/(iuo(iiiuu ■■ ■'c'’  —   --
wuje się "nadal za pomocą Pr. L E N G I E L A  O F O - C R E B tE ,  doza 6 0  o t . ,  i Dr. L E N -
G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E , za sztukę c t .  6 0  i 3 5 . 3243

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera , w K ra
kowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowea:h u Goliehowskiego nast. Mahl ap t., w Tarno
wie u Maurycego A dlera, w Bielsku u  Alfr. B lum enthala i w droguerji A. Haas.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
i

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  ASYfiNATY KASOWE

3
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 3088

II Dl 
20 A S Y G 7 A T ? 1S0WE

Pierwsza spółka wyrobu
cegieł m aszynowych i tow arów glinianych

we Lw ow ie (na Stillerowce) ul. Snopkowska I. 1
sprzedaje

1000 gotowej cegły loco cegielnia po 14 złr.
z doliczeniem rzeczyw istych kosztów dostawy na p lae budowy odpowiednio do 
odległośei. P rzy jm uje  również zam ówienia na  eegły gzymsowe , studzienne, 

próżne, p lastrów ki, dachówki i t. p.

z 8 -dniowem wypowiedzeniem,
8ię V Me*u4t/.% Asygnaty kasowe i  90-duiowem wypo- 

p centewane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%
i  oO-dmowym temiiism wypowiedzeBł;.

Lwów dn ia  31 Stycznia 1890.
F r a f d r u iu  n ie  plasizcy

«' > }.i

SKŁiD F M f f lI  PAPIERD 

A ntoniego G aw łow sk iego
u lica  B a to reg o  1. 1-1

poleca
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne

go gatnnku, tak w ryzach jakołeż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
a pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i e  n a j t a ń s a s o j
oraz różne

p r z y R o r y  d o  p i s a n i a  i  r y s o w a n i a .
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

i f i i u j e i

T U T K I  C Y G A R E T O W E

^ o o o e o e o e o o o ^ i K -
Istniejąca od 24 lat firma optyczna

m e  S m o m i e ,  m o t e  1 «  S e r i a
poleea Szanownej P . T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artyku ły  — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako tc :

oku lary , cw ik iery  od 80  ct. i w y
żej, b a ro m e try  pod g w a ra n c ją , 
te rm o m e try , s te ro skopy , m ik ro 

skopy, rozm aite  lu p y  itp .
Rów nież p rzy jm u je  u rządzen ia

pokojow ych i dom owych, 
po cenach  um iarkow anych  i pod 

g w aran c ją .
W szelk ie reo e racy e  w ykonuje 

szybko i tanio.

& 6 o e e c x i * o e 0 o e e e e f t e 3 o o e o o e c /

♦

♦

♦

3
♦
€
♦

W ielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon letni i jesienny 3368
utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach Szan. Paniom

♦

♦

T
1 .

plac Kapitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy natychmiast.

♦

♦

♦

■ H M ł H H h f W ł ł  4 4 4 + 4 - ^
j a ,  4,

f
Mantar w ym iany  

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
knpujo i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  
żadnej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca

4*///o  lis ty  hipoteczne
5°/o l is ty  hipoteczne premiowane

3080

5°/o listy  hipoteczne bez prem ii
listy  To warz. kredytowego ziem skiego%4 ‘A ______  _________________

4*/»°/° lis ty  Banka krajowego 
4*/»°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5°/o pożyczkę propinaeyjną bukowińską 
4*/20/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4Vi°/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indem nizacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

♦
Mjfl

* r

T

♦
*

t
t
+

po cen ach  najk oraystn lejsaych .
U W A G A : Kantor w ym iany B anku hipotecznego od P . T ---------  . . j -------„ --------- — r -----------go przyjmuje

kupujących wszelkie w ylosow an e, a już p łatne m lą j s o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
p otrącen ia ,  zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u  któryeh w yczerpały się kupony, dostarcza nowych 
! kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, która i&m ponoii.

( + « ł + W + ' H 4 + ł + + ł + H + + ł 4

W drukarni P illera  i Spółki
nabyć można książkę do m odlenia pod ty tu łe m :

J F  X  W. C J  “■ !  m tL
czyli

„ p o w i n n o ś ć  c o d z i e n n a  C h r z e ś c i a n “
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę.

Ceaa: { “ egzomplarz broszurowany . . . . 1 złr. — et.
oprawny w płótno . . 1 „ 50 „ 

.  H w safian z klamrą 2 „ 50 „

mi !<

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełny, bawełny i niei do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i pac iorek , haftów na kanw ie , atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t , wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrum entów muzycznych
H a rm o n ik ,  S k rzyp iec ,  G ita r ,  C y te r ,  M erophonów

S T R U N  Z N A K O M I T Y C H
i  p r a t y b o r ó w  u «  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu  pod firmą

s e d l a k
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe umówieniu inkntecsniają eię natychmiast.

W e Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju, wyróh form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k

z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. l -20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 114 a).


